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Manifestacje studentów; 
narodowych w  Kairze!

i
W  zw iązku z ostatniem i zajściam i i 

w  Egipcie. Studenci w yższych  uczel­
ni w  Kairze ogłosili pow szechny 
stra jk  pro testacyjny . S trajkujący
studenci w  żyw iołow ym  pochodzie 
udali się przed pałac G ubernatora, 
w znosząc w rogie okrzyk i przeciw ko 
w ładzom  angielskim  w  Egipcie. P o ­
m iędzy m anifestującem i studentam i, 
a policją doszło do pow ażnych starć  
wielu studentów  jest rannych i zabi­
tych. Zw iązek N arodow y Studentów  
Egipskich jest jedną z najpow ażniej­
szych organizacji nacjonalistycz­
nych. Zw iązek stoi na stanow isku 
żądania absolutnej niepodległości 
Egiptu, co jest rów noznaczne z usu­
nięciem  zupełnem  w ładz angielskich.

Ruch antysemicki 
w Rumunji

B ukareszt, 14.3 — P . A. T. — 
W  tu tejszym  uniw ersytecie m iał miej­
sce w  dniu dzisiejszym  następujący  
incydent. Studenci antysem ici nie do­
puścili na salę w ykładow ą dwuch 
sw ych kolegów  żydów , skutkiem  
czego pow sta ło  pew ne zam ieszanie, 
czterej p rzyw ódcy  studentów  zostali 
aresztow ani. W ytoczona będzie p rze­
ciwko nim sprawia sądow a. Dziekan 
w ydziału p raw a podał do w iadom ości 
publicznej, że m inisterjum  ośw iaty  
postanow iło, iż w  razie jakichkolw iek 
now ych zajść, fakultet zostanie zam ­
knięty aż do końca roku, a  studjujący 
na nim s tracą  prawo* przystąpienia 
do egzam inów  i nie będą mieli zaliczo­
nego roku studjów.

Studenci w Moskwie 
przeciw militaryzacji
Dnia 9-go marca; studenci w y ż ­

szych uczelni w  M oskwie ogłosili 
jednodniow y strajk, spow odow any 
zm uszaniem  studentów  do odbyw a­
nia 2 — 3 razy  w  tygodniu ćwiczeń 
w ojskow ych.

0 numerus clausus na 
Uniwersyt. Kowieńskim

.lak nam donoszą, studenci w ydzia­
łu m edycznego U niw ersy tetu  Ko­
w ieńskiego wszczęli żyw ą akcję, 
zm ierzającą do w prow adzenia Nume­
rus Clausus, na, w yższych  uczelniach 
litew skich, m otyw ując sw e postulaty  
za trw ażającym  zalew em  L itw y  Ko­
w ieńskiej przez inteligencję żydow ­
ską. Ruch ten znajduje poparcie w śród  
szerokiego* ogółu m łodzieży litew ­
skiej.

Wycieczka Koła 
Prawników

Koło P raw ników  S. U. W . zapro­
szone przez C zechosłow ackie Akade­
mickie T ow arzystw o  Koło P raw nicze
1 Akadem ickie Koło P rzyjació ł Polski 
zorganizow ało w ycieczkę do  Pragi, 
B rna i B ra iisław y , w  celu naw iązania 
łączności organizacyjnej i naukow ej 
z m łodzieżą praw niczą C zechosłow a­
cji. W  w ycieczce bierze udział, oko­
ło 30-stu osób. W yjazd  w ycieczki na­
stąp ił W  niedzielę 18-go b. m.

Następny numer „AKademiKa” poświęcony będzie sprawom  
zagranicznym.

O d R e d a k c j i
Dnia 12 marca minęło 20 lat od 
śmierci twórcy polskiego ruchu naro­
dowego, Jana Ludwika Popław ­
skiego.

Redakcja „Akedemika Polskiego** 
składa hołd pamięci wodza duchowe­
go młodego pokolenia polskiego, wiel­
kiego polityka, który pierw szy skie­
rował nasze oczy ku polskiemu mo­
rzu, a narodowi rzucił hasło, że wro­
giem największym Polski są Niemcy.

Dziś, w chwili, gdy żyw ioł niemiec­

ki wchodzi w wzmocnionej sile do 
parlamentu, w  chwili, gdy społeczeń­
stwu narzucane są hasła dalekie od 
programu Popławskiego, a Jego sa­
mego pamięć usiłują zbrukać osoby  
bliskie mu krwią, ale dalekie du­
chem - dziś myśl nasza tem silniej 
zwracać się musi do Jego świetlanej 
postaci, w  Nim szukać hartu, mocy 
i wytrwania!

W następnym numerze „Akademi- 
ka“ omówimy szerzej rolę Popław ­
skiego w dziejach narodu polskiego.

Zaburzenia anty - żydowskie we Lwowie
W  ostatnich dniach w e Lw ow ie do­

szło w śród  m łodzieży akadem ickiej 
do m auifestacyj antyżydow skich. M a­
nifestacje pow yższe w yw ołane  zosta­
ły  zastraszającym  w prost w zrostem  
w pływ ów  żydow skich w e Lw ow ie, 
w yrażających  się w  ogrom nej ilości 
m andatów  uzyskanych p rzy  w ybo­
rach  do Sejmu, oraz przez w zrasta ją ­
cy  w ciąż  procent żydów  na W yż­
szych Uczelniach.

Zbierająca się dla zam anifestow a­
nia sw ego oburzenia m łodzież była 
za każdym  razem  rozpraszana  przez

policję. O statniego dnia doszło naw et 
do szarży  policji konnej, na zgrom a- 

; dzonych przed uniw ersytem  studen-
tów.

Należy napiętnow ać skandaliczny 
w prost ton n iek tórych  dzienników 
w arszaw skich , zarzucających w  spo­
sób w ysoce obelżyw y p. R ektorow i 
U niw ersytetu  L w ow skiego J. M. ks. 
G erstm anow i staw anie w  obronie 

: studentów . Podobno J. M. ks. G erst- 
man został pociągnięty do odpowie- 

. dzialności za obrazę w ładz bezpie- 
• czeństw a.

Wiec ogólno-aKademicKi we Lwowie
Dnia 22-go lutego b. r. odbył się w e 

Lw ow ie w iec ogólnlo - akadem icki, 
I zw ołany przez Lw ow ski Komitet A- 
jkadem icki. Licznie zebrana na w iecu 
młodzież akadem icka uchw aliła rezo ­
lucję, w  której zw raca  się do odpo­
wiednich w ładz, prosząc o podjęćie 
sp raw y  „num erus clausus" i w zyw a 

i społeczeństw o polskie do poparcia ich 
I postulatów , dom aga się odroczeń służ­

by w ojskow ej do 25 roku życia, o raz 
protestuje przeciw ko okólnikowi, u- 
staniawiającemu kurato rów  do s tow a­
rzyszeń  akadem ickich, dom agając się 
utrzym ania autonomji tych s tow a­
rzyszeń. Poza,tem przyjęto  przez a- 
klam ację wniosek, żądający  zaw ie­
szenia k rzyżów  w  aulach, salach w y ­
kładow ych i sem inaryjnych w y ż ­
szych uczelni w e  Lw ow ie.

Nowy Zarząd Bratniej Pomocy S U.W.
nowski, o raz członkow ie zarządu kol. 
kol. Helena C zerniew ska, S tan isław  
Gaczeński, E dw ard  Kemnitz, Zdzi- 

; sław  Popiel, S tan isław  Kirkor, Jan 
Dm ochowski, Zdzisław  W ęgliński, 
W andalin Puciata, Kulesza Edw ard, 
Hopfer Jerzy , P iekarsk i Tadeusz, 
Orosz Stanisław .

W ybrany  przez W alne Zebranie 
i Tow . B ratn ia  Pom oc S. U. W . w  dniu 
26-go lutego Zarząd ukonstytuow ał 
się w  sposób n astępu jący : P re ­
zes: kol. W ładysław  Kernpfi, w i­
ceprezesi kol. kol. S tan isław  Hyże- 
w icz i M arjan W oyniłłow icz, S ekre­
tarz  generalny kol. Zofja Kamińska.
Zastępca sek re ta rza  kol. Je rzy  Ja- 

I •

Walne zebranie Bratniej P m . AKad. Weteryn
Dnia 28 stycznia odbyło  się w e Ikluczającą żydów  z T ow arzystw a 

Lw ow ie Zw yczajne W alne Zebranie } (dotychczas żydzi mogli być członka- 
Bratniej Pom ocy Akademji W c te ry -jm i nadzw yczajnym i). W  ten posób 
l-aryjnej w e Lw ow ie. i już w szystk ie  sam opom ocow e stow a-

Na zebraniu tem m iędzy innemi jrzy szen ia  w yższych  uczelni Lw ow a 
przeprow adzono now ą uchw ałę, w y- 's ą  dla żydów -akadem ików  zam knięte.

0  polsKość Kół nauKowych
W znowione po chwilow ej n ieczyn-(U chw ała  ta  w yw ołała  ogromne 

ilości Koło P raw ników  p rzy  U niw er-1 w zburzenie w śród  sfer żydow skich i 
sy tecie S tefana B ato rego  w. W ilnie na -s tronn ic tw  lew icow ych o raz  sanacyj- 
W alnem  Zebraniu powzięło uchw ałę nych, natom iast ogół m łodzieży niairo- 
w ykluczającą ze swego* koła studen- 1 dowej p rzy ją ł ją ze szczerem  zado- 
tów  żydów\ bez względu na w yznanie. ‘ woleniem.

Zmiany personalne 
w N. K. A.

■ Na posiedzeniu N. K. A. w  dniu 15 
i m arca 1928 r. został kooptow any jed- 
i pomyślną uchw ałą na członka N.K.A. 
kol. Andrzej G rabski, na m iejsce kol. 
ks. Słonińskiego, k tó ry  zgłosił sw ą 

i  rezygnację.

i Nowe prezydium 
W. K. A.

W ileński Komitet Akademicki u-
* konsty tuow ał się na posiedzeniu w
* dniu 23 lutego w  poniższym  składzie:
| prezes — G rzyb Hieronim, l-sz y  vi- 
ee-prezes K urkew ski Eugenijusz, 2-gi 
vice-prezes P ieńkow ski Jan, sk a rb ­
nik M ałachow ski S tanisław , sek re ­
ta rz  Andrełow icz Mikołaj. R eferat 
P raso w y  objął kol. K onstanty R oz­
w adow ski. B(uro Komitetu jest czyn­
ne w: lokalu B ratu. Pom ocy (ul. W iel­
ka 24) w  poniedziałki, środy  i piątki 

' od godz. 7 do 8 min. 30 wiecz.

Zwycięstwa 
narodowców na W.S.H.

P o zam knięciu num eru otrzym uje­
m y w iadom ość z w alnego Zebrania 
Br. Pom . W . S. H. Na prezesa  ob ra­
ny został kandydat m łodzieży naro ­
dowej kol. M aciejowski. Bliższe 
szczegóły  podam y w  następnym  
num erze.

Prof. HalecKi Kuratorem 
Kat. Młodz. Nar.

Senat Akademicki U niw ersy tetu  
W arszaw skiego , zatw ierdził p. p ro ­
fesora O skara  Elaleckiego-Chaleckie- 
go, znanego działacza katolickiego 
na k u ra to ra  organizacji akadem ickiej 
„Katolicka M łodzież N arodow a" w  
W arszaw ie.

StrajK studentów 
w Poznaniu

W  dniu 1 m arca b. r. na nadzw y- 
czajnem  zebraniu M łodych Obozu 
W ielkiej Polski uchw alono ogłosić 
jednodniow y stra jk  p ro testacyjny , 
dla zam anifestow ania solidarności z 
akcją m łodzieży akadem ickiej w  W a r­
szaw ie. S tra jk  w  zupełności się udał: 
w  dniu 2-go m arca na w yższych  u- 
czelniach w  Poznaniu żaden w ykład  
się nie odbył.

WALNE ZEBRANIE TOW. BR. POM  
St. U. S. B W WILNIE.

Dnia 14-go m arca odbyło się Z w y­
czajne W alne Zebranie T ow arzystw a 
B ratnia Pom oc Studentów  U niw er­
sy te tu  S tefana B atorego  w  Wilnie. 
D otychczas w iadom ości o w yniku, ze­
brania  nie otrzym aliśm y.

.i
Zawiadomienie

Artykuły podp isane  pseudonim em  
„Barbarus" są pióra redaktora  naczel­
nego „Akademika Po lsk iego" , kol. 
Ja n a  Mosdorfa.



AKADEMIK POLSKI N r. 3

ZYCIE AKADEMICKIE
KroniKa  

Warszawska
Bratnia Pomoc Konserwatorjum

„Bratnia  P om oc"  Uczniów K onse rw a to ­
rium Muzycznego w  W arszaw ie ,  obecnie 
rozw ija  dzatalność w  kierunku zapewnienia 
s w y m  cztonkom życia  kulturalnego, oraz  
niesienia im pomocy materialnej.

Nowo o b ran y  Zarząd  w  składzie nas tępu­
jącym : P rezes  kol. Witold H artm an, w ice­
prezes kol. St. W ilczak i s ek re ta rz  kol. T. 
H igersberger,  in tensyw nie  wziął się do 
pracy , czego dow odem  było: o tw arcie  czy ­
telni, zorganizowanie  wycieczki do P a ry ża ,  
u rządzenie  zab aw y  tanecznej w ra z  z częścią 
koncertow ą i t. p.

W  łonie „Bratniej P o m o c y "  is tnieją po­
szczególne sekcje, między innemi sekcja po­
średn ic tw a  pracy, dająca możność zarobko­
w an ia  kolegom niezamożnym, a jednak od­
powiednio w yszkolonym  i ru tynow anym  
w  kierunku muzycznym.

Sekcja  pośrednic tw a procy  dysponuje na­
w e t  całemi zespołami muzycznemi, czy  wo-, 
kalnemi. w  każdej chwili może polecić ru ty ­
now anych  pianistów, skrzypków , chórmis- 
trzów. nauczycieli muzyki, czy  śpiewu, jak 
rów nież  śpiewaczki i śp iew aków  solistów.

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie w  go­
dzinach 12 — 1 pp„ tel. 230 — 10.

Zespoły w yżej w ymienione nie ustępują 
p ie rw szorzędnym  zespołom zaw odow ym , 
zyskując sobie co raz  w iększe uznanie.

Z innych sekcyj na leżałoby wymienić  sek ­
cję ośw iatową, k tóra  s ta ra  się o bilety do 
tea t rów , na koncerty  i t. p.. organizuje od­
czy ty , w ieczory  dyskusyjne i t. p.

Bardzo in tensyw nie  działa rów nież  biblio­
teka  „Bratniej P o m o c y " , . w ypożycza jąc  
sw ym  członkom książki i n u ty  naw et na 
okres  kilkumiesięczny.

Z życia KonfederacKiego

P o w sta ła  p rzed paru  la ty  konfederacja 
p .  M. A. „Filarecja", hołdująca zasadom  da­
w nych  F ilare tów  wileńskich, znajduje się 
w  obecnej chwili na drodze bardzo  pom yśl­
nego rozwoju.

W  obecnym  roku akadem ickim przystąp iła  
do dalszego realizowania  sw ych  celów, pole­
gających p rzedew szystk iem  na urabianiu 
m łodych charak te rów .

W ładze  konfederacji „Filarecji" ukonsty tu ­
o w ały  się na rok akadem. 1927/8 w  sposób 
następujący : M arszałek  — Mierzejewski T a ­
deusz. w icem arsza łek  — precep tor Biernacki 
Je rzy ,  kanclerz — Horodecki Zygmunt.

Koło ZaKopiańczyKów

Dnia 16 października 1927 r. pow stało  w 
W arszaw ie  Akademickie Koło Zakopiańskie, 
grupujące abso lw entów  pańs tw ow ego  gim­
nazjum w Zakopanem. Na czele za rządu  stoi 
kol. K rzyżanowski Wojciech (W. S. H.). Ko­
ło zostało przed kilkoma dniami przyję te  na 
członka Zrzeszenia  Kół Prowincjonalnych.

Budowa Sanatorjum  
w ZaKopanem

Z inicjatywy rad y  naczelnej do sp raw  po­
m ocy młodzieży akademickiej, podjęto w Za­
kopanem budow ę wielkiego, nowożytnie  u- 
rządzonego  sanatorjum  dla młodzieży. R ada 
ogłosiła już konkurs na tę budow ę i rozpo­
częła g rom adzenie  funduszów. Koszt cało­
ści w yniesie  około 2 tniijonów złotych. Na 
kw otę  tę złożą się subsydja  p ań s tw o w e  i 
sam orządow e, część opłat akademickich do 
w y ższy ch  uczelni, akcja sk ładkow a rad y  i t.p. 
Komitet budow y sk łada  się z pp. Wł. Soł- 
tana, G ustaw a Simona, Ant. Wieniawskiego, 
prof. Lalewicza, d -ra  W roczyńskiego, gen. 
L itwinowicza, prof. Sw ierczyńskiego, inż. 
Ranieckiego, dr.  Jasińskiego, inż. D ownarow i- 
cza, jako przedstaw icie la  młodzieży. W . M ar­
tina. Konkurs uznano za zam knięty  i o w y ­
konanie p rojektów  zw rócono  się do n a s tę ­
pujących w yb itnych  a rch itek tów : prof. Gałę- 
zow skiego (Kraków), pr. Klimczaka (Lwów), 
inż. Lilpopa i inż. Gutta (W arszaw a) .  Budo­
w a  ma być rozpoczęta  w roku bieżącym.

Zjazd Rady Naczelnej Młodzieży 
Wszechpolskiej

W  dniu 18 — 19 b. m. ob radow ała  w  W a r ­
szaw ie  pełna Rada Naczelna Młodzieży 
W szechpolskiej pod przew odn ic tw em  p reze­
sa p. Janusza  Rabskiego. W  Zjeździe R ady  
wzięli udział przedstawiciele  następujących 
środow isk  akademickich:. W a rszaw y ,  P o zn a ­
nia, L w ow a, K rakow a ,Wilna i Lublina.

P o  zagajeniu Zjazdu przez P reze sa  Rady 
Naczelnej został s tw ierdzony  następujący 
obecny skład  R ad y  Naczelnej Młodzieży 
W szechpolskiej: z W a rs z a w y  — Janusz  R ab­
ski, J e rzy  Czarkow ski,  Jan MóSdorf, W ład y ­
sław  D unin-Borkowski; z Poznan ia  — Jan  
Sacha, S tefan W y rzy ko w sk i  i M ieczysłw  
Gładysz: ze L w ow a — Jan  Bohdanowicz, 
Roman, Sionkiewicz, Alojzy S tam per:  z Kra­
kow a —- W ład y s ła w  Kański,, T adeusz  Sikora 
i Kazimierz Lepszy: z Wilna — Hieronim 
Grzyb, Kłyszajko. Daniel W ojtk iew icz; z Lu­
blina — Fdmund Postępski i Ludwik Chri- 
stians.

Następnie Rada Naczalna w ysłuchała  i 
przyję ła  do wiadmości sp raw ozdan ia :  p reze­
sa R ad y  za okres  od Zjazdu Ogólno-Akade- 
miekiego w  Poznaniu  do chwili obecnej, tu ­
dzież przedstawicieli poszczególnych środo­
wisk o sytuacji na terenie akadem ickim i s ta ­
nie o rganizacyjnym  Młodzieży W szechpols­
kiej. Spraw ozdan ia  w ykaza ły ,  że we w szys t­
kich ś rodw iskach  rozpoczyna  się p lanowa na­
ganka na Młodzież W szechpolską  ze strony  
czynników  w rogich  obozowi narodowemu.

Akcja ta  p rzy b ra ła  charak te r  specjalnie u- 
p o rczy w y  w K rakowie i we L w ow ie; w  tym 
ostatnim szereg  w y darzeń  wykazał,, iż były  
p róby  p lanow ego rozbicia Młodzieży W szech- 

: polskiej p rzez  działanie na w ew n ą t rz  o rg a ­
nizacji. k tóre to wysiłki spełzły  na niczem.

Rada Naczelna stwierdziła , że Młodzież 
W szechpolska  dzięki swej zw artośc i  ideowej 
potrafiła się przec iw s taw ić  należycie w szel­
kim wysiłkom, zm ierza jącym  do osłabienia 
jej w p ły w ó w  i że w e w szystkich środow i- 

: skach jest czynnikiem rozstrzygającym  w 
: życiu akademickiem.

Dłuższą dyskusję w y w o ła ła  na Zjeździe 
sp ra w a  us tosunkow ania  się Młodzieży 

j  Wszechpolskiej do w ydarzeń  politycznych, 
zw iązanych  ze zbliżającemi się w yboram i do 
Sejmu i Senatu. Ze względu na to. że ze

j s t rony  akademickich ugrupow ań sanacyj- 
I nych jest p row adzona  przy  pomocy szu- 
j mnej rek lam y  akcja, m ogąca zdezorien tow ać 
' ogół spo łeczeństw a co do is totnego oblicza 
ideowego Młodzieży Akademickiej,  tudzież 
ze względu na w y ją tko w ą  wagę zbliżają­
cych się w y bo rów , k tóre  zadecydu ją  o tern, 
czy  P olska  będzie państw em  narodow em  — 
R ada Naczelna uchwaliła w y d ać  odezw ę do 
spo łeczeństw a polskiego i przyjęła  jej tekst.

Ze względu na to, że Młodzież W szechpol­
ska po zw ycięs tw ie  w  w y bo rach  na Zjazd 
Ogólno-Akademicki ponosi odpowiedzialność 
moralną za Związek N arodow y Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej i jego zw ierzchniczy  o r ­
gan — Naczelny Komitet Akademicki w  Z jeź­
dzić R ady  Naczelnej wzięli udział i złożyli 
sp raw ozdanie  ze sw ej działalności: prezes
Naczelnego Komtetu Akademickiego, p. Ale­
ksander Heinrich i sek re ta rz  generalny, p. 
W itold Heintze, o działalności Związku Na­
rodow ego P. M. A. na w e w n ą t rz  kraju, tu ­
dzież v ice-prezes N. K. A„ p. Jan P ożarysk i 
sek re ta rz  genera lny  M iędzynardow ej Konfe­
deracji S tuden tów  (C. 1. E.) — o sytuacji na 
m iędzynarodow ym  terenie  akademickim. P. 
P ożarysk iem u z powodu dekorow ania  go o r­
derem  Korony Włoskiej, złożył serdeczne 
gratulacje  imieniem R ady  Naczelnej, prezes 
Rady, p. Janusz  Rabski.

Po zała tw ieniu sp raw  prasow ych , R ada Na­
czelna powzięła , jako końcowe, następujące 
uchw ały :

1) R ada  Naczelna Młodzieży W szechpol­
skiej w y ra ż a  sw e całkow ite  zaufanie p reze­
sowi R ady : Januszowi Rabskiemu i składa 
mu podziękowanie za p racę  nad u trw alen iem  
jednolitego frontu narodow ego polskiej mło­
dzieży akademic kiej, co znalazło specjalnie 
swój w y ra z  w utworzeniu Klubu N arodow ego 
podczas. Zjazdu Ogólno-Akademickiego w P o ­
znaniu.

2) Rada Naczelna Młodzieży W szechpol­
skiej w y ra ż a  sw e uznanie w szystk im  W szech- 
polakorn. pracującym  na .terenie Związku Na­
rodow ego  Polskiej Młodzieży Akademickiej, 
a w  szczególności p rezesowi Nacz. Kom. 
Akad. A leksandrowi Heinrichowi, vice-pre- 
zesowi Janowi Pożarysk iem u i sek re ta rzow i 
generalnemu, W itoldowi Heintzemu.

Sprawozdanie z zebrania dyskusyjnego 
Młodzieży Wszechpolskiej 12 b. m.

Na wstępie kol. Jan Mosdorf powiadomił 
zeb ranych  o u tw orzeniu  działu literackiego 

i w  „Akademiku Polskim ", oraz  o mającym
się odbyć recitalu we w to rek  20 III. w  Auli 

| U niw ersytetu  zw raca jąc  się z go rącym  ape- ; 
i  lem do zeb ranych  o czynne poparcie tych 
w ysiłków .

Z kolei kol. J. Kahl w ygłosił  re fe ra t  p. t. 
„Polska  tw órczość  niepodległa".

Referent zas t rzeg ł się że będzie ro zp a t ry ­
w ał  zagadnienia ze s tanow iska  społeczno- 
politycznego;, podkreślił w p ły w  tw órczości 
rom antycznej w  początkach wieku ubiegłe­
go. R ozpatru jąc  tw órczość  „naszych"  poetów 
powojennych, referent z a trzym ał się na 

i grupie k tóra  w  p ie rw szych  latach niepodle­
głości Polski,, w y w a r ła  najw iększy  może 
w pływ  na charak te r  „polskiej twórczości 
powojennej", a mianowicie na grupie „Ska- 
m andra" .  Podkreślił  tu szereg  cech c h a rak te ­
rys tycznych ,  jak np. Zdecydow ana  przew aga  
formy nad treścią, o raz  dążenie do oddania 
współczesnej rzeczyw is tośc i  w ra z  z poszuki­
waniem za „now ą" sztuką poetycką. Z tem 
w szystk iem  łączy  się b rak  szerszych, ideolo­

gicznych podstaw  i krótkość oddechu tw ó r­
czego. P rzec iw  „Skam androw i"  w ystąp i ła  
grupa komunizujących poetów, Broniew skie­
go, W anchursk iego  i Standela, naw ołując 

, w  zbiorku p. t. „3 sa lw y  do puszczenia 
„czerw onego  koguta" do „przedenzyfekow a- 

; nią Europy  kłębami dym ów ". P ra g n ą  oni 
tw o rzyć  i śp iewać w ielką „ tw órczość  pro le­
tar iacką" .

(Obecnie na miejsce poetów „starszych" , 
: k tó rzy  mimo młodych lat i krótkiego okresu 
i tw orzen ia  i w b rew  szum nym  obietnicom — 
są już zdaje się przew ażnie  „skończeni", 

; w chodzą  poeci „młodsi" „K wadrygi" ,  „Me- 
teo ra"  i t. p. 1 oni dążą  do poszukiwania in­
nych form tw orzen ia  „poezji społecznej" 
i „sztuki czystej" ,  lubią też baw ić się zapa ł­
kami rew olucyjnych haseł, a na s ta rych  mo- 

| tyw ach  odciskać now oczesną  markę. Są  to 
| jednak dopiero p ierwsze kroki tych młodych 
poetów, k tóre  nie w ró ż ą  nic dobrego, 
ani nic wielkiego polskiej sztuce na p rzy ­
szłość. W y c zu w a  się tęsknotę  za jakiemiś 
nowemi ta lentami, k tó reby  by ły  zdolne kon­
tynuow ać  wielką kulturę i sztukę polską.

[Kronika 
Zagraniczna

Biuletyn nr. 4
W ydziału Zagranicznego Z. N. P. M. A.

MIĘDZYNARODOWA KONFEDERACJA 
STUDENTÓW . — YV końcu bieżącego -m ie­
siąca ukaże się „Annuaire" M iędzynarodo­
wej Konfederacji S tudentów  w  języku angiel­
skim za rok 1927-28.

STUDENCI AMERYKAŃSCY W  E U R O ­
PIE. — Staran iem  III Komisji P odróży  Mię­
dzynarodow ej Konfederacji S tudentów  w  r.
b. przybędzie  do Europy  olbrzymia wyciecz- 

I ka  National S tudent Federa t ion  of America, 
i Celem ustalenia p rogram u i terminu, w y je ­

chała do S tanów  Zjednoczonych miss Her- 
| mes, sek re ta rk a  Komisji Ill-ei.

. ODZNAKA MIĘDZYNARODOWEJ KON­
FEDERACJI STUDENTÓW . — W  najbliż­
szym czasie będą do nabycia  w W ydzia le  
Zagranicznym — W arszaw a ,  Wilcza 3 m. 12, 
odznaki członkowskie C. I. E. w  formie ro ­
zetek, znaczków  i spinek, ód znak i  te będą 
u ła tw ia ły  poznanie akadem ików , biorących 
udział w  Kongresach, lub podróżujących.

ULGI DLA CZŁONKÓW MIĘDZYNAR. 
KONFEDER. STUDENTÓW . — Dzięki s ta ­
raniom zarządu  C. 1. E. szereg  linij lotni­
czych przyzna! znaczne ulgi członkom Mię- 
dzyn. Konf. Stud. (C. I. E.), a  mianowicie: 
A. B. A ero transport  Szw ecja  — 5 proc., 
Aero ó .  Y. Finlandia — 1(1 proc., Deutsche 
Luft Hansa — Niemcy — 10 proc., Imperial 
Airways, Anglja — 10 proc., K. L. M. Ho­
landia -  10 proc., Polska Linja Lotnicza
25 proc., Societa Italiana Servizi Aerci — 
15 proc., T ransadr ia t ica  Italia — 25 proc. Ul­
gi są udzielane ty lko za okazaniem między­
narodow ego dowodu akademickiego, k tóry  
można sobie wyrobić  w  W ydzia le  Z ag ra ­
nicznym Z. N. P. M. A. W arszaw a , W il­
cza 3 m. 12.

ZE ZWIĄZKÓW NARODOWYCH. P r e ­
zesem  Związku N arodowego Centralnych 
organizacyj akademickich w Szwajcarii  zo­
s ta ł p. Jacąues  Lalive. D yrek to rem  zaś W y ­
działu Zagranicznego — Paul Muller.
■ P rezesem  Związku Narodowego Studentów  
Angielskich jest p. J. E. Meredith, dy rek to ­
rem  W ydzia łu  Zagranicznego — p. F. O. 
Darvall.

Związek N arodow y S tudentów  Łotewskich  
podczas ostatnich dorocznych w y b o ró w  mia­
now ał sw ym  prezesem  p. E dgarsa  Rempo, 
dy rek to rem  W ydzia łu  Zagranicznego — p. 
Janis Raiska.

i

Ze zrzeszenia aKadem. 
prowincjonalnych

Kół

Dnia 20 marca o g. 8 wiecz. w Auli Uniwersytetu Warszawskiego
odbędzje się:

RECITAL POETYCKI
urządzony staraniem Redakcji „A K A D E M IK A  POLSKIEGO*

W PROGRAM IE: Kazimiera Alberti, Stanisław  Ciesielczuk, J. A- G ałuszka
Stefan Godlewski, T adeusz Horzelski, Janusz K awecki, Stanisław M iłaszew- 
ski, M. O chorowicz, Stanisław  Pieńkowski, K. H . Rostworowski, Stanisław  

Sawicki, T. B. Syga, Zygm unt Tom aszew ski, Emil Z egałow icz.

Bilety w cenie 2 złotych, studenckie w cenie 1 złoty do nabycia W kantorze 
„GAZETY W ARSZAWSKIEJ", Zgoda 5 w godzinach od 9 rano do 7 wiecz. 

oraz przy wejściu przed rozpoczęciem recitalu.

W  dniu 22 lutego, o godz. 8 wiecz., odbyło 
' się w Poznaniu  walne zebranie R ady  Delega- 
i  tów  Akad. Kół P row incjonalnych. Jednym  
| z punktów  porządku obrad było obranie no- 
j w ego  zarządu  Zrzeszenia  Akad. Kót P row in-  
I cjonalnych. Na zebranie  stawili się delegaci 
p raw ie  w szystk ich  kół, za w yją tk iem  Koła 
Toruńskiego, W arszaw sk iego  i R adom ­
skiego.

W  dyskusji zabierali delegaci głos w spra- 
J  w ach wojskow ych, domu akademickiego, po- 
1 życzkcw ych , stosunku do Zrzeszenia Bratniej 
P om ocy i t. p.

Na wniosek komisji rewiziyjnej udzielono 
absolutrjum ustępującemu zarządow i ze 
spebjalnem podziękowaniem koledze S tan i­
sławskiemu,, prezesowi i koi. Zielewiczowi— 
sekre tarzow i. Nowy zarząd  w y b ra n y  jedno­
głośnie, ukonsty tuow ał się w  następującym 
składzie: prezes — W iktor  Stanisławski, I 
w iceprezes — Jan Zielewicz, II w iceprezes— 
Jan Sacha, sek re ta rz—Celestyn Graszewicz, 
skarbnik —• E ustachy  Eliszewski, referent 
p raso w y  Józef Gąsiorowski, wolny cz ło­
nek — Franciszek T arka .

Nowy zarząd  przystępuje  do zrea l izow a­
nia programu sw ego  w  sposób szybki i efek­
ty w n y ;  o w ynikach p racy  napiszemy 
wkrótce.
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Nil Desperandum
Klęska w yborcza, jaką poniósł o-

bóz narodow y, w yw oła  niew ątpliw ie 
cały  szereg  odstępstw , zdrad, obja­
w ów  m ałoduszności i tchórzostw a 
w śród tych przypadkow ych narodow ­
ców, k tó rzy  dla karjery , zaszczytu, 
czy  w ygody, a czasem  poprostu z przy  
zw yczajenia, tkwili w  szeregach na­
rodow ych, w nosząc w  nie u k ry ty  roz­
strój, osłabiając ducha i pacząc jasno 
w ytkn iętą  linję postępow ania. Szeregi 
Sadzew iczów  będą rosły  dotąd, dopó­
ki wl obozie narodow ym  nie zostaną 
tylko ludzie czyści, ofiarni, gotowi do 
poświęceń, ludzie, k tó rzy  dla dobra 
Narodu Polskiego rzucą na szalę swój 
byt, sw oje życie i sw oją przyszłość.

1 taka  jest korzyść, jaką nasz obóz 
z tej klęski odniesie. Nie lękam y się
0 jego zanik. Zbyt silna i jasna jest 
nasza idea, aby jakiekolw iek przeci­
w ności m ogły ją potargać. A że bę­
dziem y przez czas pewien — m oże 
naw et długi—pozbawieni w pływ u na 
łosy państw a, to idei nie zabije, du­
cha naszego nie złamie.

R ozpatrując p rzyczyny  klęski, nau­
czym y się unikać błędów , któreśm y 
popełniali, błędów , k tóre nas odsunę­
ły  od steru  państw a, k tóre w yw ołały  
tragedję m ajow ą i jej skutki — dem o­
ralizację społeczeństw a polskiego.

M uszą się skończyć teraz  w szelkie 
kom prom isy, wszelkie paktow ania z 
opryszkam i i szantażystam i politycz­
nymi, niem oralne pakty  z żydami, 
sojusze z P iastem  i Chadecją, naj­
bardziej po sanacji zakłam anem  stron 
nictw em  politycznem , branie na swój 
rachunek zaszarganych  postaci Kor­
fantych, Dym owskiego, H arm m er- 
lingów, Kucharskich, musi się skoń­
czyć spekulow anie na kołtuństw ie 
przekupek i anasfabetów , w  czem  nas 
zaw sze zlicytują ludzie o m niejszych 
skrupułach. Musi się skończyć w resz ­
cie w ysuw anie m iernot politycznych, 
„reprezentujących" in teresy  „ugrupo­
w ań gospodarczych1, k tórych  głosy 
p rzysparzają  nam może trochę m an­
datów , ale więcej kłopotów  i w stydu.

Musimy, niezależnie od złej, czy do­
brej konjunktury, p rzestać  liczyć na 
ilość, a całą  uw agę zw rócić na dobór 
charak terów , na m ęstw o naszych żoł­
nierzy, na  w artości m oralne i intelek­
tualne.

Pam iętajm y o tem, co dw adzieścia 
lat tem u pow iedział Zygm unt Balicki, 
jeden z twórców ' m oralnych naszego 
obozu, pisząc w  „Egoiźmie Narodo­
w ym " o typie ż oł n i e r z a-o b y w a t e 1 a :

„P raw dziw y  żołnierz nie będzie 
paktowtał z w rogiem , dopóki nie zje o- 
statniej podeszw y od butów' i nie w y ­
strzeli ostatniego ładunku, nie ustąpi 
bez walki z zagrożonego stanow iska, 
choćby w idział przew ażającą siłę 
przed sobą, pomny na słow a B ayar- 
da, że „niem a posterunku słabego, 
dopóki są ludzie serca, k tó rzy  go bro­
nią". Jako  dow ódca arm ji nie będzie 
prow adził układów  na sw oją rękę, bo 
wie, że jest tylko sługą i w ysłanni­
kiem narodu, k tó ry  sam  dopiero ma 
praw o przyjm ow ać zobow iązania i 
rozstrzygać  o swoich losach. P ow o­
łany  do obrony ojczyzny nie zapomni, 
że pierw szym  czynem  obrony jest 
napad, a cios — najskuteczniejszą za­
słoną, a choć śród zm iennych losów 
w ojny niejedną klęskę poniesie, nie 
upadnie na duchu, ale stw ierdzi zda­
nie De M aistra, że „niema b itw y  p rze­
granej, dopóki się jej za przegraną 
nie uw aża". To też żołnierz jest naj­
lepszym  politykiem  w  narodzie, k tó ­
rem u w ypow iedziano w alkę na 
śm ierć i życie i k tó ry  tylko w alka 
ciągłą i w y tn v a łą  ostać się może. 
W ychow any w śród  niebezpieczeństw
1 dla niebezpieczeństw , nie w aży  on 
sobie życia, a kto się śm ierci nie boi, 
ten panuje nad życiem  i spokojnie pa­
trzy  w  oczy w szystkiem u, co go 
spotkać m oże; nie zbije go też z w e ­
tkniętej drogi ani obaw a, ani pragnie­
nie w ygód i spokoju. D latego to ch a­
rak te r żołnierski najbardziej odpo­
w iada w arunkom  naszej p racy  oby­
w atelskiej, k tóra w tedy  tylko iść m o­
że niezłomnie drogą w y tkn iętą  przez 
potrzeby narodu, gdy się pozbędzie 
wszelkiej bojaźni, w szelkiego ogląda­
nia się za siebie i n a  siebie.

„Na wojnie — mówi aforyzm  żoł­
nierski — zaw sze ci saimi dają się za­
bijać". Są to ci, co stają w obec nie-

RZECZPOSPOLITA AKADEMICKA
na terenie międzynarodowym

Wywiad z Kol. Janem P ożarysK im

Jednem  z najw ażniejszych zadań, j 
jakie ma do w ykonyw an ia  Zw iązek j 
N arodow y Polskiej M łodzieży Aka-1 
demickiej i Naczelny Komitet Aka­
demicki jest reprezentacja  polskiego 
społeczeństw a studenckiego naze­
w nątrz , zagranicą. Jak  wiadomo, 
Zw iązek nasz wchodzi w  skład Mię- 
dzynarodw ej konfederacji S tudentów  
(C. I. E.) i za pośrednictw em  Istytucji 
tej odgryw a niepoślednią na terenie 
m iędzynarodow ym  rolę.

Aby z rolą tą zapoznać Czytelni­
ków  udajem y się do kol. P ożaryskie- 
go, vice-prezesa N. K. A., sek re tarza  
generalnego C. I. E. i b. v .-nrezesa 
M iędzynarodow ej Fedracji Akad. 
Stow . Ligi Narodów', k tó rv  w łaśnie 
niedaw no pow rócił z konferencji Za­
rządu C. I. E. w' Maloji i w' Lublanie.

Kol. P ożarysk i wchodzi w  skład 
Zarządu dopiero od zeszłego roku, to 
też zaraz  na w stępie naszej rozm ow y 
podkreśla, że w ybitne i w  wielu w y ­
padkach kierow nicze stanow isko za­
w dzięcza Polska, długoletniemu sw e­
mu przedstaw icielow i w  Zarządzie, 
b. prezesow i tegoż, a obecnie preze­
sowi honorowem u koledze Jundziłł 
Balińskiem u i jego najbliższym  
współpracow nikom .

Na zapytanie, jakie aktualne k w e ­
stie w yp łynę ły  na ostatniej konferen­
cji Zarządu Ć. I. E„ kol. Pożaryski 
zaznajam ia nas z jej treśc ią :

— P orządek  dzienny konferencji, 
rozpoczętej w  St. M oritz, a dokończo­
nej w  Lublanie obejm ow ał m. in. 
przygotow ania do sportow ych 
Igrzysk  Akademickich w' Cortina 
d‘Ampezzo, spraw ę M iędzynarodo- j 
w ego Akademickiego B iura Sannopo- : 
m ocy i B iura "odróży.

Bezpośrednio po przygotow aniachi 
odbyły się Igrzyska Akademickie, w  j 
których, jak w iadom o, Polska uzy­
skała  m istrzostw o w  hockeyu mimo ■ 
notorycznego rozprzężenia organiza- ■ 
cyjnego naszych drużyn sportow ych, | 
czem u A. Z. S. nie umie dostatecznie I 
zapobiec.

Pożarem  omówione zostały  na kom- j 
ferencji w  Lublanie sp raw y  sam opo­
m ocowe i biura podróży. i

Na ostatnim  Kongresie C. 1. E. w 
Rzym ie w  r. 1927 utw orzono na w nio­
sek Zw iązku polskiego M iędzynaro­
dowe Akadem ickie Biuro Sam opom o­
cowe i k ierow nictw o niem pow ierzo- j 
no Polsce. D otychczas poczyniliśm y 
prace  przygotow aw cze do najw ażniej­
szego zadania tego Biura, m ianowi­
cie do w ydania M iędzynrodowej 
książki Sam opom ocowej po uprzed- 
niem zebraniu od w szystk ich  naro­
dów m aterjału  i odpowiedniem  opra­
cowaniu go.

M iędzynarodow e Biuro podróży 
prow adzi Zw iązek angielski. Od Kori- 
Ma ono na celu urządzanie w ycie­
czek jedynie m iędzykontynentalnych 
gresu w arszaw skiego  z roku 1924. 
(do i z Ameryki, Afryki i t. p.).

M ówiąc o B iurach C. I. E., trzeba  
jeszcze w ym ienić Biuro Centralne, 
prow adzone przez Belgów w  B ruk­
seli. P rogram  jego działalności obej­

muje ca łokszta łt sp raw  Konfederacji i 
te w szystk ie zadania, k tó re  nie m iesz­
czą się w  B iurach specjalnych (spra­
w y  organizacyjne, inform acyjne, p ra ­
sow e i t. d.).

— Jak  się przedstaw iają  konfigu­
racje polityczne na terenie C. I. E. i w  
jakim  stosunku do nich znajduje się 
P o lska?

—• Konstelacje m iędzynarodow e 
grupują się przew ażnie w edług sche­
m atu z czasów  w ojny św iatow ej. I 
tak Polska idzie w raz  z Francją, W ło­
chami, C zechosłow acją i in„ gdy na­
tom iast młodzi przedstaw iciele Anglji 
mimo, że trak tu ją  spraw ę b. głęboko i 
są nader poważnym i w spółpracow ni­
kami, to jednakże w  głosow aniach 
z nami się rozchodzą, tw orząc  front 
więcej germanofilski.

Podkreślam  pow ażne trak tow anie  
kw esty j m iędzynarodow ych przez 
Anglików, k tórzy  w idzą w  sw ym  
Związku Narodowym  i jego rep re ­
zentacji nie instytucję służącą do to ­
w arzyskiego  uprzyjem nienia sobie 
życia, ale w idzą w nim szkołę w y ­
chow ania politycznego i m iędzynaro­
dowego. Podobne trak tow anie  Zw ią­
zku i Konfederacji jest w  naszym  pro­
gram ie. I m y widzim y w  Związku Na­
rodow ym  cel sam  w  sobie.

Kol. Jan Pożaryski

I-szy  v ice-p rezes N. K. A., byty  
v ice-p rezes F . U. S. i sekretarz 

gen era ln y  C. I. E

—- A ogólna sytuacja polskiego 
p rzedstaw icielstw a?

— Sytuacja  ta  jest b. trudna. Cho­
ciaż na terenie m iędzynarodow ym  od­
gryw am y w ybitną rolę, czego najlep­
szym  dowodem  była prezesura  C.I.E. 
Polaka kol. Balińskiego, to od w e- 
winątrz spotykam y się z wielom a 
przeszkodam i i trudnościam i. W  zna­
cznej m ierze utrudnia nam prace 
dziwne i niezrozumiałe stanowisko 
polskiego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, które mimo żc dawniej chęt­
nie służyło  nam  sw ą pomocą, inform a­
cjami i w skazów kam i, obecnie odma­
wia wszelkiej współpracy. Zrozumie-

bezpieczeństw a przekonani z góry, że 
mu ulęgną. Na czole m ają już śmierć 
w ypisaną, bo noszą ją w  sobie. W  ży ­
ciu codziennem m ówim y o nich, że los 
im nie sprzyja, że się pod złą urodzili 
gw iadzą, a któż w ątpi, że' los ten i ta' 
gwiaizda W nich sam ych leżą. G oto­
wość do w alki zaw iera  już w  sobie 
widoki zw ycięstw a. „Aby nastraszyć  
kule —• m aw iał jeden z generałów  na­
poleońskich — trzeba biec na nie". 
Dosadny ten '-wyraz odwagi w ojsko­
wej przestaje  być reto rycznym  zw ro­
tem w codziennej w alce życiowej, a 
zw łaszcza w  naszych w arunkach 
walki o p raw a narodu. W ystępow ać 
śmiało naprzeciw  niebezpieczeństw u 
gdy jest nieuniknione, umieć brać

|  przeciw ność za bary , jest to najpew ­
n ie jsz a  rękojm ia zw ycięstw a;
| Czujem y jakieś krzepiące i o trze­
źw iające w zruszenie, gdy w spom ina­
m y szw adron Kozietulskiego, ow ych  
cz ternastu  z oblężenia Gdańska, o- 
w ych rannych z lazaretu , co w  r. 1809 
zdobyli pozycję nieprzyjacielską, u- 
łanów  Poniatow skiego i podchorą­
żych i czw artaków . Niech w skrze- 

| szona ich tradycja  da nam raz  jeszcze 
i pokolenie o  takich charak terach  i ta ­
kiej zapraw ie, dziś ono się nie zm ar­
nuje, nie zostaw i tylko s ław y  boha­
ters tw a  po sobie, ale dokona rzeczy  
wielkiej i ostatecznej".

Nil desperandum !
Jan Mosdorf.

nia w ięc dla roli naszej na terenie za­
granicznym  m usim y szukać gdziein­
dziej, m usim y szukać w  samej mło­
dzieży Akademickiej, w chodzącej w  
sk ład  Zw iązku. P ragnąłbym  bardzo, 
aby w szyscy  A kadem icy zrozumieli 
znaczenie p racy  N.K.A. na terenie m ię­
dzynarodow ym  i nie pozwoli zaprze­
paścić dotychczasow ego dorobku na 
tem  polu.

i — Czy dyw ersja  prow adzona przez 
; pew ne polskie ugrupow ania akade­
mickie w  stosunku do Zw iązku i Na- 

I czelnego Komitetu nie przedostała 
się przypadkiem  na teren  m iędzyna- 

i rodow y?
I — Mimo, że są zapow iedzi takiej 
„działalności" na przyszłość, do tych­
czas nazew nątrz  Zw iązek nie ulega 
żadnym  rozdwojeniom , ani nie jest 
kw estionow ane jego przedstaw iciel­
stw a. M uszę podkreślić z uznaniem, 
że mimo iż delegacje polskie sk ładały  
się częstokroć z ludzi o różnych p rze­
konaniach politycznych, to jednak 
nazew nątrz  w ystępow ały  jednolicie, 
reprezentując polską m łodzież aka­
dem icką w  jej całości a nie w  po­
szczególnych grupach.

Jest to fakt godny uw agi i z tego 
względu, że nie w szystk ie  p rzedsta ­
w icielstw a mogą się poszczycić takim  
jednolitym  frontem. O statnio np. w  
delegacji jugosłow iańskiej, sk ładają­
cej się z Serbów , C horw atów  i Sło­
w eńców , n a s tą p i ł  rozłam : Chorw aci 
zażądali dla siebie osobnego przed­
staw icielstw a. W zględem  tego rodza­
ju w ew nętrznych  rozłam ów  zna­
mienne jest stanow isko Konfederacji, 
która, mimo że Chorw aci cieszyli się 
ogólną sym patią, odm ówiła uznania 
ich za osobną i sam odzielną jednostkę 
narodow ą*).

— A najbliższe plany C. I. E.
—■ 15 sierpnia b. r. odbędzie się w  

P aryżu  Zjazd R ady Adm inistracyjnej 
(najw yższa w ładza). Na porządek 
dzienny w ejdą sp raw y  sam opom ocy 
(referuje Polska), podróży (Anglja) i 
przyjęcie now ych członkowi poza­
europejskich. D otychczas do Konfe­
deracji należą praw ie w szystk ie  naro­
dy europejskie 1 S tany  Zjednoczone 
Am eryki Półn. Na członków  kandy­
dują narody azjatyckie, australijskie
i południow o-am erykańskie.
_ Dla poczynienia przygotow ań dc 
Zjazdu Zarząd C. I. E. zbiera się w 
maju w  S trassburgu .

Co się tyczy  najbliższej działalno 
ści zagranicznej w yłącznie naszego 
Zw iązku Narodowiego, to trzeba  w y ­
mienić, oprócz prow adzonego przez 
nas M iędzynarodow ego Biura Sam o­
pomocowego, m ającą się odbyć w 
bież. m iesiącu w ycieczkę Koła P ra w ­
ników' S. U. W. do Czechosłow acji.

I o narazić —- w szystko.
Dziękując w  imieniu Czytelników  

i swojem  kol. Pożairyskiem u za cieka­
w e oświetlenie tajem nic naszego ak a­
dem ickiego Foireign Office, ODuszcza- 
my. lokal W ydziału Zagranicznego 
Związku N arodow ego Polsk. Młodz. 
Akademickiej p rzy  ul. W ilczej.

J. Rajski.

*) W inno to być ostrzeżeniem dla naszych  
organizacji lew icow ych  przed podobnymi 
zamiaram i i ostrzeżeniem dla ich n iew czes­
nych. burzycielskich zapałów  (Przyp. Red.).

„Akademik" w ychodzić będzie nor­
m alnie: w  styczniu (1 num er), lutym 
(2 num ery), m arcu (1 num er), kw iet­
niu (1 numer), maju (2 num ery), 
w czerw cu  (2 num ery), październiku 
(2 num ery), listopadzie (2 num ery), 
grudniu (1 numer).

N astępny num er po obecnym  w y j­
dzie z racji m iesięcznych feryj w ielka­
nocnych w  końcu kwietnia.
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DODATEK LITERACKI
pod redakcją T. B. Sygi

U w a g i
Kierow nik literackiego działu „Aka- 

dem ika“ p. Teofil B ernard  Syga, 
zw rócił się łaskaw ie do mnie — na 
godzinę przed oddaniem literacbości 
do druku — z prośbą, lub raczej za­
pytaniem , czybym  nie zechciał popeł­
nić ex im prowiso, w yznania  Młodej 
Sztuki Polskiej. Nie m ogąc się uprzej­
memu pytaczow i oprzeć, w  m iarę sił, 
z zadania się w yw iązuję, zgóry  atoli 
proszę o w yrozum iałość dla luźnego, 
doryw czego, n ieopracow anego ch ara ­
k teru  moich uwag.

Kiedy przyglądam  się owem u t. zw. 
życiu (użyciu) literackiem u Młodej 
Polski i jego negatyw nem u ustosunko­
w yw aniu  się do rzeczyw istości n a ro ­
dowej. kiedy patrzę  na ow ą ekspery ­
m entalną pasję do przelew ania z pu­
stego  w  próżne, efekciastwO i rekla- 
m ilieryzm  pseudo-m yślenia, docho­
dzę do wniosku, że bezkry tyczność i 
bezbroność, św ięta naiw ność i baran- 
kow atość rodzim ego czyteln ictw a 
posuw a się za daleko i że w ynikające 
stąd  niebezpieczeństw a dla naszej 
kultury , dorobku /artystycznego i ca­
łości tradycji w ielkim  w ołają głosem  
o zorganizow anie pow szechnej, po­
w iedzm y, ostrożności -  i naturalnie 
pracy.

Byłbym  niespraw iedliw ym  i słusz­
nie spotkałbym  się z zarzutem , że 
pa trząc  nie w idzę i św iateł w  m roku 
sztuki dzisiejszej, gdybym  nie zazna­
czył, że istnieją dziś nieliczni sp ra­
wiedliwi, że istnieją tw ó rcy  polscy i 
rzetelni, k tórych  słow o dosięga naj­
jaśniejszych w y ży n  kunsztu i na tch­
nienia, że obok trzasku  i oklasku ro z ­
jeżdżających furą słom y literatników , 
gdzieś drogam i, chadzają sobie piękni 
sam otnicy i sypią z zanadrza ziarno 
w  niew dzięczną glebę. Ale tych  sp ra ­
w iedliw ych nie m asz wielu, a dzisiej- 
szość potrzebuje ich - • Legjonu. Nie 
chodzi mi o Legjon bojowników, lecz 
o Legjdln zdobyw ców . Ta najistotniej­
sza i najszlachetniejsza form a w alki o 
zachow anie i w  imię rozw oju kultury  
narodow ej, jaką jest pow ażna i żm ud­
na praca, p raca  św iadom a i zorgani­
zow ana, m usi poruszyć falangi... W y ­
niszczenie żargonu literackiego, a -p o ­
w rócenie językow i a rty stycznem u 
jego wielkiego, czystego dostojeń­
stw a, sięgnięcie do k ryszta łow ych  i 
hum anitarnych źródeł rzeczyw istości

BŁOGOSŁAW IENI, KTÓRZY 
ŁAKNĄ.

O pow ieść bizantyjska.
B łogosław ieni, którzy łakna i 

pragna spraw iedliw ości, albo­
wiem oni będą nasyceni.

I.
POGARDA.

Z b r z y d ł a  mi u o ł ta rzy  w asza
czołobitność

i k łam stw o w  apostolskich s tąpa jące  ciżmach, 
obmierzła  mi łże-miłość i niby błękitność 
mszy. co się p rzy  oplw anych  odpraw iają

krzyżm ach.

1 w s trę t  w zbudzają  w e mnie te z łowrogie
tyńce

wedle bogac tw  sąs iada  zaczajone śpiżą — 
i w zgard ę  budzą w e  mnie rycerze-z łoczyńce, 
chciwe na zbój i grabież  pod chw ałą  paiżą.

I śmieję się boleśnie, hańbie się rumieniąc, 
żc. w lau row ych  w ianach i strojni szkarłatem, 
w ieszcze boską  formingę sp rzedają  -  za

pieniądz
i, jak chór najemników, śpiewają pod batem!

polskiej, naw rócenie m asy  od zapa­
trzenia w  nimby snobistycznych 
osłopiewni doi spojrzenia choćby w 

jg łąb  w łasną, jeśli na spojrzenie w  
głąb treści narodow ej narazić ją nie 

! stać, p rzedew szystk iem  zaś naw iąza­
nie do da w noś ci przez poznanie i od- 

j  rodzenie z Ducha — oto szczytne za- 
i dania, k tóre tw ó rcy  polscy winni 
w ziąć na sw oje barki i im sprostać.

' Udział m łodzieży artystycznej w  ta ­
kiej akcji rozstrzyga  o powodzeniu i 
rezu lta tach  kam panji kulturalnej. 
Czcza gadanina, huczek „G łosów  i 
Kurjerkówl", chrzczący  m łodzież m ia­
nem „soli w  oku", nie może zagłuszyć 
głosu w ew nętrznego, k tó ry  mówi 
nam m łodym , że jesteśm y — solą zie­
mi. M y zadecydujem y o  kierunku rze ­
czyw istości, nasz trud  i w ysiłek  za­
w aży  na szali. Tego trudu  podejm ie­
m y się i pójdziem y ław ą — do p racy  !

A kiedy dokona się czas i drzew o 
sztuki, k tóre karleje eksperym entalnie 
zasadzone w  próżnię zarośnie w  zie­
mię i znow u puści bujne i bogate pędy, 
pow iem y sobie, my, młodzi, że dobrze 
stało  się. Bo przechyli się w reszcie 
ta szala, na k tó rą  opatrzność rzuciła 
w artość  m oralną, w szechludzkie do­
bro, piękno przeznaczenia narodow e­
go.

I to- będzie najdoskonalszy ty tu ł — 
do lauru.

St. R.

Z  a ,

V.

ŚM IERĆ ŚW . ŁUKI Z PROCY DY.
m r z e  na moich ręku s ta rzec  Łuka,

Ś w ięty :
w brzaski od łez iiljowe i wsłuchali

w  szeptania.
z lisem żegna się polnym, z łanią i z p tąszę ty  
i puszczy  b łogosławi znakiem ukochania...
Jak  cicho, jak ukojnie! Jego oczy gasną,,  
blednie tw arz ,  kamienieje dłoń na^ , , ,

włosieni cy . jTT . 
Chryste!  W  duszy się mojej.nagle czyni jasno, 
by od w tajem niczenia  wielkiej błyskawicy,.-. 
Zalim poto go spotkał, aby m  pogrzebł

, . w ziemi,
w  woni zżogł ja łowcow ej w śród  skalnego

żlebu?
Otom dźwignął ten zew łok  barki maearnemi 
i — ni hostję bez zm azy  — ofiaruję — Niobu!

.V I:

GWIAZDA TAŃCZĄCA.

W  b e z d e n n y c h  schodzę głębi
urodę i gusła, 

w  skarbcu  s tw orzen ia  księżyc oglądam
i słońca,

do wysp, z szczerozło tego uniesionych rusła, 
w iedzie  mnie w upojeniu myśl,  G wiazda  -

Tańcząca .
i w zy w a ła  mnie,, szlochem, łabędzia R o d a m n e . ; Lecz ziem, i dróg, i św ia tów  różność. 
Górze mi! T łum  św ią tynne  rozko łysa ł  j p rzew spania łość .

dzwony...  i
S łyszę: dzwon m ych narodzin najżałobniej

jęczy,,
j w idzę: modli się m a tka  u złotej ikony.

il.

O DEJŚCIE.

r i  p e ł n i  a m czarę  i mówię, ja,.
0  pu rpu ro ro dn y ;  
T y  pochmurnie zw ieszony  na miecza głowicy, 
pożądasz  bazylissy, mej żony  urodnej
1 chucią jesteś p rzy  niej, p rzy  cudzołożnicy!

Ty, w y g n a w sz y  od uczty  gędżbliwe rybałty ,  
w p a trzy łeś  się w me czy  i roisz upiornie, 
żeś mnie zarżną ł i oto, w y w y ż sz o n  przez

gw ałty ,
w zią łeś  djadem, i berło, i płaszcz, tkany

wzornic...

W ypełni się — przez Słowo, nie przez
brzeszczo t nagi: 

z rzucam  blaski i p rzepych  na mnie gorejący 
i biorę kostur święty, podnoszę biesagi 
i ta jemnie ku Gwicździe uchodzę Tańczącej. ..

POGOŃ.

S ł a n i a ł y  się pozamną zalękłę
przeszpiegi,

troska i roz p a cz  pełzły  za ty n y  stubramne, 
biegły  za  moim śladem płaczące w areg i

I w  bladości lamp oliwnych, w kacizidłowej
tęczy.

i Pow rócić ,  zam knąć życie w obłudzie, jak 
| w  trumnie,
| bezsilną deptać zawiść, porfir  i pozłotność.
| gdy  się dale pięknością rozśp iew ały  ku mnie, 
I gdy  z m ar tw y ch  nnie ku szczęściu p o d n o s i - -

samotność!

IV.

UCISZENIE.

N i m 11 i e jasno-koleśne uchw ycą
kwadrygi,

ni służalec p o trzyk reć  przypadnie  do ko lan : 
w śród  wielu dróg i bez-dróg omdleją pościgi 
i spieni się obłędem koń w śród  leśnych polan!

j — śpiew o szczęściu, zadźw ięk ly
w scraficznym w ichrze: 

w  mgłę i lęk się roztapia, w  bolesność 1
i żałość...

— zgłuszą się w  poszept skargi,  we łzy.
c o raz  — cichsze. 

G wiazdo! Jeśliś od Boga, jeżeli zwątpieniu 
m ar tw e  rozpalisz ślepie, a t rw a s z  dla

zm ar tw y chw s tań ,  
wzleć mi, jako trzem  magom, znieruchomiej

w lśnieniu.
bym  odnalazł przez  ciebie ucieczkę i p rzystań! 

VII.

PUSTELNIA.

P r z y w i o d ł a ś  mnie, o Gwiazdo,
ku leśnej pustelni:

szeleści tu dokoła liść szkar ła tny ch  buczyn, 
płyną p takow ie  zboru, pą tn icy  weselni, 
podzwania dal, na gody, na św ięto  obłóczyn!

Ż ebrakow i opończę  i s rebrne  postoły 
za gzło dałem w łachm anach i za kołacz

chlebny
i u źródeł ożyw czej prosiłem oskoły 
i uchodzę ku górom, ku rub ieży  niebnej...

P rzy w io d ła ś  mnie, o Gwiazdo, z dw orzy szcz
płomienistych, 

z B lakernów, osm uconych udaną żałobą, 
do serca  jasnych dolin, do puszcz uroczystych, 
które mnie pozdraw iają  cichym: P o k ó jz to b a !  

t I^rzestępuję, na klęczkach, progi ja łowcowe, 
J a  blask twój pnadem ną za kw ita  i wionie. 

Serce! Otoć w oła ją  padolne cy prysy ,  [ i rozjarza najsłodsze lice C hrystusow e,
nad zadum a bezmiernie snięcące się nimby, j i złoci błogi uśmiech na małej ikonie! 
lecz tam, z w yży ,  jak białej orszak  diakonisy 
pow iew ają  ku tobie limby, s ios try  limby! J A N U S Z  K A W E C K I

W arsza w a ,  Paźdzern ik , 1927.

Alehsander Św iętochow ski
i i .

P rzechodząc  z kolei do najw ięk-, 
szef©  dzieła — do „D uchów 11 — tru d ­
no i  łe uchylić czo ła  przed tym  pom­
nikiem, k tó rym  zapew nił sobie Św ię­
tochow ski nieśm iertelność i imię sw e 
w prow adził do panteonu literatu ry . 
W obec gigantycznej rozpiętości tego 
dzieła, wielkiej koncepcji i zw artej 
konstrukcji — nikną w szelkie usterki, 
Jakieby budowie „D uchów 11 można 
było- zarzucić.

„D uchy" składają się ze w stępu i z 
siedm iu dram atów , k tórych  poszcze­
gólne ty tu ły  brzm ią: Alrun, Moromo- 
w ie, Zw iastun, Koniec Św iata, P o ­
grom  i Burza.

Obok innych bogów, k tó rzy  stw o­
rzyli śiwiat i ludzi był Elion. P rzyn iósł 
on w  darze ludzkości miłość, najsil­
niejszą w ięź życia społecznego. 
P rz ez  całe  dzieje ludzkości, k tóre 
p rzedstaw ia  Św iętochow ski od cza­
sów  zam ierzchłych aiż do w spółczes­
ności —■ ousobniła się siła miłości w 
m iłości w  postaciach Arjosa i Orli. W  
każdym  z dram atów , Arjos i O rla gi­

ną, ale cierpienie i śm ierć rodzą ży ­
cie i m iłość. T ak  jak C hrystus tak  i 
Arjos ginie na krzyżu, a ginąc w ierzy  
i przebacza. A w ierzy  Św iętochow ­
ski w  tw órczą  moc miłości, m ówiąc 
p rzy  zamknięciu swojej epopeji: „M y 
duchy przyszłości, w idzim y w  niej 
Arjosa i Orlę, kórzy  stoją p rzy  słoń­
cu, odryw ają  z niego prom ienie i rzu ­
cają je na ciemną i ciernistą  drogę, po 
której idzie znużony i cierpiący czło­
wiek".

C zasy  człow ieka pierw otnego, cza­
sy  średniow iecza, gdzie na m argine­
sie snuje Św iętochow ski legendę ro ­
ku tysiącznego, czasy  rew olucji fran­
cuskiej, nasze w reszcie  — zostały  
w iernie i pięknie oddane z niepospo­
litą intuicją poety.

Reasum ując wywiody tego skflom- 
inego szkicu -— zadziw ić się trżeba 
(n ietylko nad pięknością — i głęboko­

ścią u tw orów  Św iętochow skiego, ale 
i nad ty tan iczną jego p racą  i w szech­
stronnością zainteresow ań. Bo u tw o­
ry  o  k tó re  się tu  potrąciło  —- to  ty lko  
część p racy  tego imponującego s ta r ­
ca, jak go nazw ano.

H istoryk, społecznik, polityk, filo­
zof i publicysta —- zachow ał do dziś 
w ym ow ę i żyw ość sw ego talentu. P o  
„Historji chłopów  polskich" pisał 
d ram at p. t. „Tadeusz Kościuszko", 
nadając tem u zestaw ieniu jakieś głęb­
sze  ideow e znaczenie. Jego  publicy­
styczna  działalność w  „M yśli N aro­
dowej", „G azecie W arszaw skiej" 
i „K urjerze W arszaw sk im " w zrusza, 
i zastanaw ia  nadal ludzi tak, jak za­
stanaw iała  ich pół w ieku temu. Lecz 
nadew szystko  podziw ia się ewolucję 
jakiej podlega ów zadziw iający 
um ysł, ewolucję niezrozum iałą dla 
tych, k tó rzy  ugrzęźli w  doktrynie 
choć podaw nem u uw aża Św ięto­
chow ski o rdery  za żetony, m ające 
w artość  tylko podczas tańca.

W  książeczce sw ej o rozw oju myśli 
politycznej w  Polsce zarzucił mu 
Feldman, że propagując przed w ojną 
bojkot ekonom iczny żydów  w  Polsce 
— przekreślił Św iętochow ski „Cłrn- 
w ę Rubin". B yć może. W zorem  jed­
nak duchów  wielkich odnalazł Św ię­
tochow ski swój zw iązek z narodem . 
A jest to treść  najgłębsza.

O m aw iając dzisiejszą działalność 
Św iętochow skiego — dobrze jesft 
przypom nieć sobie to  m iejsce w  „Du­
chach", w  którem  w  usta  L ota nacjo­
nalisty  w k łada  wielki p isarz te sło­
w a : „W rogow ie moich w rogów  są 
moimi sojusznikam i. Łudzę się przy- 
tem, że w  ogólnym  przysłow ie pęk­
ną rów nież kajdany m ojego narodu. 
D latego idę z wam i, dlatego robię 
w szystko  co każecie, nie pytając 
moich przekonań, dlatego1 przez trzy  
m iesiące ry łem  jak kret"... pow tarza- 
jcą sfobie: „tam , w  tym  wielkim  gm a­
chu m ieszkają złe duchy, k tóre w y ­
dzierają i kradną szczęście mojemu 
narodow i. Bez tej w ia ry  nie m ógł­
bym kochać".

Na pytanie soejalistki dlaczego ko­
cha w szystk ich  ciem iężców  i w y z y ­
skiw aczy, k tó rzy  stanow ią w edle niej 
trzy  części narodu, Lot odpow iada: 
„ Ja  kocham  jego duszę, a  nie p rze­
staję kochać naw et w tedy , kiedy jest 
pokalana, bo będzie kiedyś czysta",

I z oczym a pełnemi łez — czy ta  
się te św ięte słow a:

„Chociaż moja ojczyzna jest ma­
leńka. wnetrze całej ziemi byłoby za 
małym dla niej grobem**.

T. B. Syga.
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Zaburzenia Studenckie w Krakowie
NADUŻYWANIE 
SWOJEJ PŁCI

Od dwóch m iesiący chodziły słuchy 
o pow staniu na U niw ersytecie dwóch 
korporacyj żydow skich, a nadto po­
częli się z rzadka ich członkow ie uka­
zyw ać w  szerokich bandach trójkolo­
row ych. Na tem  tle dochodziło już 
\\'tedy do scysji, a  nasi korporanci o- 
strzegali członków  tycłi zw iązków  
żydow skich, noszących nazw ę „Emu- 
nah“ i „Kadimah", że m y się nigdy w  
m yśl naszych p raw  zw yczajow ych 
nie zgodzim y na chodzenie przez ży ­
dów  w  odznakach polskich ko rpora­
cyj. Mimo to w  dniu 9 lutego r. b. 
ukazał się na rynku jeden członek 
„Kadimahu" w  „deklu“, będąc o to ­
czonym  przez kilku' innych w  „ban­
dach". „Dekel" ten błękitnego koloru 
w yglądał niemal identycznie jak kor- 
porantka K. Arkadja. Eakt ten zo­
stał uznany przez polskich korporan­
tów  za prow okację i w yw oła ł obu­
rzenie-. Kilku obecnych wóiwczas na 
Rynku korporan tów  usiłow ało tem u 
żydow i odebrać „dckel". tłum acząc 
mu. że jest to jaw ne w ystępow anie 
przeciwfcó tradycji korporacyjnej. 
Zajścid to  skończyło się na Kom isar- 
jacie policyjnym , gdzie w  protokule 
tłum aczył się ów członek Zw iązku 
..Kadimah", że ba rw y  ich są statu to- 
a v o  zatw ierdzone przez Senat akade­
micki U. J. N astępnego dnia in te r­
w eniow ał w  tej spraw ie u P . R ek to ra  
U. .1. Pnof. M archlew skiego, P rezes  
K. K. M. w raz  z P rezesem  K. Arkadja, 
przedstaw iając mu stuletnie p raw a  
zw yczajow e Polskich K orporacyj i 
prosząc o ich obronę przed zam a­
chem ze strony  żydow skich studen­
tów. P an  R ektor nie dwuznacznie 
przedstaw ił swoje nieprzychylne sta1- 
nowisko w zględem  K orporacyj w o- 
góle, a w obec naszych w  szczególno­
ści, tw ierdząc, że na  podstaw ie obo­
w iązujących  w  Polsce ustaw , w sz y s­
cy studenci m ają praw o zaw iązyw a­
nia K orporacyj bez w zględu na naro­
dowość i przekonania polityczne, nad 
to użył w yrażenia , że „garderobą stu­
dentów  zajm ow ać się nie będzie", je­
dynie w obec istotnego podobieństw a 
barw , obiecał p rzedstaw ić żydow ­
skim „Korporacjom " konieczność 
zm iany kolorów . Natom iast P rezes 
K. K. M. ośw iadczył, że Koło M iędzy- 
korporacyjne nie będzie mogło p rzy ­
jąć żadnej odpowiedzialności za 
w szelkie zajścia, w  k tórych  będą brali 
udział ludzie w  odznakach ko rpora­
cyjnych, a nie będący członkam i P o l­
skich Korporacyj. Tegoż dnia uka­
zali się w  południe członkow ie żyd. 
związku „Kadimah" w  większej licz­
bie na Rynku w  błękitnych „deklach", 
prow okując coraz w yraźniej. Fakt 
ten w zburzy ł polskich korporantów , 
nietylko krakow skich ,ale i z innych 
środow isk, których w  K rakow ie kil­
kunastu przebywał na studjach i k tó­
rzy  w  sporej liczbie w  sposób sam o­
rzu tny  i nie zorganizow any zareago­
wali na tę prow okację.

Doszło do bójki, w  k tó rą  w kroczy ła  
policja, likw idując zajście protokółem , 
spisanym  w  kom isariacie. Podobne 
zajścia, tylko na w iększą jeszcze ska­
lę, gdyż w iększa liczba zarów no pol­
sk ich  korporantów , jak członków  
w spom nianych żydow skich zw iąz­
ków  zjaw iła się na R y n k u ,.— pow tó­
rzy ły  się w  sobotę, zajścia te znowu 
skończyły  się in terw encją tym  razem  
silnie skonsygnow anej policji pieszej 
i naw et konnej, k tó ra  szarżą rozpra­
szała tłum y „w alczących". P odk re­
ślić należy jaknajpopraw niejsze s ta ­
nowisko^ jakie zajm ow ała przez cały  
czas zajść policja w obec korporan- 
tów. W  sobotnich zajściach in te rw e­
niowało rów nież pogotowie ratunko­
w a, k tóre opatrzy ło  kilku żydów . T e­
goż dnia in terw eniow ał u prezesa Kr. 
K. M. prezes organizacji żydow skiego 
H arcerza na Polskę, stojącego na 
gruncie narodow ości polskiej w yzna­
nia m ojżeszow ego, w y raża jąc  soli­
darność z reakcją  polskich korporan­
tów  na  prow okację sjonistycznego 
„Kadimahu". W obec zajść na Rynku, 
miał zw ołać P. R ektor U. J. na i3  lu­
tego r.b. konferencję w szystk ich  P o l­
skich K orporacyj w raz  z p rzedstaw i­
cielami Zw. „Bm unah" i „Kadimah".

P rzed  konferencją in terw eniow ał prc-1 stąpiło z m em oriałem  do Senatu  U. J. 
zes K. K. M. w  rek toracie, p rosząc o z  żądaniem  rozw iązania korporacyj.

M OTTO:

audjencję u P an a  R ek tora  dla sam ych 
Polskich K orporacyj. Na prośbę tę 
P an  R ektor się zgodził. W  czasie kon-

Czemu tw ór  podeszły  wiekiem, 
Co kobietą być  już przestał,
A nigdy nie by! człowiekiem, 
W indujem y na piedestał?

M emorjał ten podpisali: Akad. Zw ią­
zek Pacyfistów , S tow arzyszenie  Mło­
dzieży Ludowej, Stow . M łodzieży 

ferencji P an  R ektor stw ierdził, że w i- i D em okratycznej, Zw iązek M łodzieży 
dzi się zm uszonym  iść po linji naszych Socjalistycznej —- później p rzyłączyli 
żądań i zająć się „gairderobą studen- się: Akad. D rużyna H arcerska  W a ­
tów ", zaznaczając, że „korporanci ży- tra  i Zw iązek P oetów  „L itart". Ode-
dow scy  zgodzili się na zmianę odznak zw a ta, będąca niesłychanem  wysitą- ____  ____
odrębnych od polskich i uznali arbi- pieniem na terenie akadem ickim, zo- przestrzeni kilkudziesięciu 'w ierszy 
traż  P . R ek to ra  w  tej spraw ie, k tó ry  sta ła  rozrzucona w  ulotkach po uni- tem atem  dla szanującego się pisma 
im ze sw ej strony  zaproponuje coś w  w ersy tecie . Znuluzłu onu odpowiedz j ĵ0Q(]pQ-Yyj0!(ji|j]7q: p JVlurj^ Johunn^ 
rodzaju beretów  francuskcih. P rzed - w  m em oriale, podpisanym  p izcz \yioiQipQiciya leżeli iednak O abriela 
stawicie! K. K. prosili jeszcze o zmia- w szystkie 9 Polskich K. K. w  K.K.M. Zapolska m agla napisać całą  pow ieść 
nę w stążki trójkolorow ej na czw órko- i złożonym  P. R ektorow i w  dn. 16 lu- — - • - - ........................

(B oy — „Stówka").

czytelników  przepraszam y" 
zajm ow ać się bowiem  będziem y na

lorow ą i zakazania używ ania cyrk la tego b. r. Par. R ektor ośw iadczył 
p rzy jętego  w  Z. P . K. A., obiecując delegacji K. K. M„ że nie ma się czem 
nie w ystępow ać  przeciw ko chodzeniu przejm ow ać, gdyż żądania kilku 
żydów  w  tych  zm ienionych odzna- zw iązków  akadem ickich nie mogą 
kach. P an  R ektor przy jął pow yższe być brane poważnie, a rozw iązanie 
przedstaw ienia, obiecując zakomuni- K. K. byłoby aktem  nielegalnym.
kiować sw ą osta teczną decyzję w  
spraw ie odznak dla żydów . Tego sa ­
mego dnia kilka oirganizacyj akade­
mickich o charak terze  politycznym , niach. 
w ykorzystu jąc  zajścia z żydami, w y-

M em orjał polskich K. K. został w y ­
drukow any w  500 egzem plarzach i 
rozrzucony na w yższych uczel-

JÓZEF HŁASKO

0 Dulskiej, a  pow ażne dzienniki po­
św ięcają felietony pani Rołłątajow ej, 
to i nam grzech analogiczny niechaj 
będzie odpuszczony.

Nie zam ierzam y z p. W ielopolską 
dyskutow ać. M ożem y natom iast żą­
dać tłum aczenia.

Paniusia ta  napisała bowiem :
„M łodzież akadem icka m iesza się 

do w szystk ich  burd kouikanarko- 
w yeh, operuje na "wiecach pałkam i i

1 w rzaskam i, nic dziwnego, że tu  i ow - 
I dzie ob ryw a od spokojnych obyw ateli 
| i od policji", a dalej, p rzy taczając  u- 
j ryw ek  z listu kobiet polskich („nie 
| mogą się M atki Polki pogodzić, aby 
1 ich synow ie padali na ulicy...") — do­
daje:

„Co za gest! i k tóżby  przypuścił po
Niespełna trzy  m iesiące tem u, 14 j  rujący na  sensacji, oddający sw e zdol- 

grudnia 27 r„ obchodził 40-letni jubi-1 uości w ypisyw aniu  każdem u, kto le- 
leusz p racy  dziennikarskiej, nestoT pu- i piej zapłaci; bez przekonań, bez p rzy- takim  il tragediante, że żaden młokos 
blicystyki polskiej, obecnie w spółpra- i w iązania do jakichkolwiek ideałów  dotychczas nie padł na ulicy, że co-
oowniik „G azety  W arszaw skiej 
Józef Hłasiko.

Najstarsi przyjaciele, daw ni współ 
pracow nicy, a  często uczniowie, po-

czy idei. ; najw yżej dostał sz turchańca i z nie-
Jakżeż od ludzi tego rodzaju odcina znacznym  sińcem w rócił do domu, 

się postać Hłaski! P racow nik  cichy, płaczliw ie M atce Polce się skarżąc  na
bezeceństw a Sanatorów , k tó rzy  me 
pozw alają mu w rzeszczeć kiedy chce, 
ani niew innych igraszek upraw iać,

w y trw ały , k tó ry  życie s traw ił w  pra,- 
świlęcili mu w pism ach szereg  artyku- jć y  dla Polski: potrafiąc zarów no cier- 
łów -w spom nień, cala prasa: polska I pieć dla nieiji, dw ukrotnie zsy łany  na 
złożyła hołd sędziwiemu pisarzow i, i W schód przez w ładze rosyjskie, jak k1*' tłuczenie^ szyb, łam anie mebli cu- 
Żle by łoby  jednak, gdyby na ponow ne ; i żmudnie, system atycznie, stale d l a 1' ' " ' " ’ 
przypom nienie o  nim i jego p racy  c z e - 1 Niej praooiwać.
kać okazji nowego, dajm y na to, 50- ■ Obok najw ybitniejszych Polaków  
letniego jubileuszu. Józef H łasko,, ostatniego półw iecza Popław skiego, I W ielopolskiej, 
to  postać zbyt krysz ta łow a, dla zbyt Dm owskiego, Balickiego i innych ;N i mniej ni w i
wielu w zór niedościgniony, dla z b y t : pracuje Hłasko nad

dzych i t. p.‘
Po przeczytan iu  tego ustępu, czy tel­

nik, k tó ry  nie zna jeszcze p. M arji J.
-wpada w  osłupienie, 

mniej ni w ięcej, ty lko studenci na-

wielu najlepsze źródło pokrzepienia, i istotnie polskiej m yśli politycznej, w y ­
że nie jest w  Polsce tak  źle, jeżeli j prow adzeniem  społeczeństw a z chao-
żyją w  niej ludzie tej m iary  i charak ­
teru, — by  za często o nim nie m ówić 
i nie pisać.

Nie czuję się n a  siłach pisać b iogra­
fii Hłaski, w ierzę głęboko, że znaj­
dą silę inni. k tó rzy  to  zrobią i zrobią 
dobrze. P ragnąłbym  jedynie zw rócić 
uw agę jak dalece pożytecznem  jest 
popularyzow anie życiorysów! ludzi ka­
tegorii H łaski; szczególnie dziś: w
okresie, gdy coraz częściej w  szere­
gach p rasy  polskiej m iejsca publicy­
stów  inform atorów  i reprezen tan tów  
opinji publicznej, ludzi św iadom ych 
w ysokiej odpowiedzialności m oralnej 
ciążącej na prasie, z  ty tu łu  jej roli 
społeczno-w ychow aw czej — zajm ują 
szalbierze, ludzie bez -skrupułów, że-

su pojęć ii doktryn w  jaki pod koniec 
ubiegłego stulecia popadły serca i u- 
rnysły, ugruntow aniem  We w szyst­
kich zaborach jednakiego, rzeczyw i­
ście polskiego punktu w idzenia na 
przejaw y i po trzeby  zbiorow ego ży ­
cia narodow ego.

Na różnych terenach, w  różnych 
m iastach: W arszaw ie, Lwowie, W il­
nie. Mińsku, a naw et M oskwie działa 
i pracuje gdy o spraw ę narodow ą 
chodzi zaw sze niestrudzony, niezm or­
dow any, ofiarny aż do p rzesady  — z 
k iesy  w łasnej go tow y dołożyć, ile­
kroć tego potrzeba...

G dyby w  dwóch słow ach chcieć 
zam knąć kim jest Hłasko, to  rzec by  
trzeba — dobry  Polak.

w ytw orzeniem  ; rodowi na narodow ym  wiecu w  ToW.
H ygienicznem  tłukli szyby i łamali 
meble! Cóż za dziw ny „sam ogw ałt" 
w obec sw ojego obozu! Chociaż... 
Paniusia W ielopolska nie zaw sze 
g rzeszy  ścisłością. N iedawno \w za­
pale polem icznym  palnęła, że Jo teyko  
napisał „S tan isław a A ugusta". Nie, 
paniusiu. Zygm unta, nie S tanisław a. 
T rzy  wieki różnicy połknięte w  za- 

I cietrcwlieniu pisarskiemu
Zapał unosi paniusię jeszcze dalej, 

j„Żaden młokos nic padł dotychczas 
j na ulicy..." A czy pani W ielopolska 
pragnie, żeby pad ł?  C zy oczekuje 
tego z utęsknieniem ? Niech nam  to 
szczerze powie, bośm y ciekawi.

I jeszcze jedna rzecz budzi naszą 
c iekaw ość: Paniusia p isała boć nie­
coś o studencie, „k tó ry  szaleje co­
dziennie na w iecach kanarka" i k tó ry  
jej się zw ierzał, że robi to tylko dla 
pieniędzy. O tóż prosim y o nazwisko. 
Prosim y natarczyw ie. Nazwisko, imię 

I adres, z jakiej uczelni, k iedy ta roz­
m ow a się odbyła i w szystk ie  tego 
rodzaju szczegóły.

Jesteśm y bardzo w zględni i w y ro ­
zumiali. Nie żądam y żadnej filozofji, 
żadnych dow odzeń i w yw ód zeń. Mój 
Boże! Nie w ym agam y tego od au­
torki „Na odlew ". „Quand on est m ort 
c ‘est pour longtamps, rnais quaud on 
est bete c‘est pour toujours" —- mówi 
francuskie przysłow ie. P am iętam y o 
tem  i dlatego nie oczekujem y ani 
zm iany tonu, ani podniesienia pozio­
mu fraszek o. W ielopolskiej. N ato­
m iast żądam y dowodu. Liczym y na 
lojalność, jako że „noblesse oblige", 
a pani m argrabina tę sw oją noblessę 
pokazuje nam codzień w  „Głosie P ra ­
w dy".

Jeżeli dow odu nie będzie, tedy spo­
kojnie skonstatujem y, że p. M ar ja Je- 
hanne W ielopolska nadużyw a sw ego 
położenia, jako kobiety, której doraź­
nie skarcić nie sposób, że tchórzliw ie 
k ry je  się za  sw oją płeć, a po skonsta­
tow aniu tej okoliczności, paniusią 
więcej zajm ow ać się nie będziem y.

Barbarus.
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Naczelny Komitet Akademicki
W sprawie służby wojsKowej a&ademiKów.

Wywiad ze SKładnicą Centrali AKademicKicb
Bratnich Pomocy

KOMUNIKAT Nr. 4 N. K. A.

W dniu 8 b. m. prezes N. K. A., kol. 
Heinrich, złożył na ręce J. M. Rekto­
ra Uniwersytetu W arszawskiego, ks. 
Szlagowskiego, memorjał, przedsta­
wiający stanowisko N. K. A. do nowej 
ustawy o służbie wojskowej.

Dn. 9-go lutego 1928 r.

M e m o r j a ł
W obec przystąp ien ia  przez W ła­

dze P aństw ow e do uregulow ania 
sp raw y  służby w ojskow ej studentów  
(Rozp. P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
z dn. 11 stycznia  1928 r.) zw racam y 
się do W ysokiego Senatu z prośbą o 
rozpatrzenie  przy toczonych postula­
tów  m łodzieży akadem ickiej (U chw a­
ły  Komisji P rezesów  Zw iązków  C en­
tralnych) oraz łaskaw e poparcie na­
szego stanow iska i spraw ienie, aby 
p rzy  rozstrzygan iu  kw estji służby 
akadem ików , punkt w idzenia m ło­
dzieży akadem ickiej był w zię ty  pod 
uwagę.

W ładze P aństw ow e w  rozporzą­
dzeniu P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
z dn. 11 stycznia  1928 r., stanęły  na 
stanow isku, iż m łodzież w inna odby­
w ać służbę w ojskow ą przed studja- 
mi w yższem i, rozporządzenie to zm u­
sza m łodzież poniżej 21-go roku ż y - , 
cia do odbyw ania służby w ojskow ej, | 
poniew aż granica 23 lat, postanow io- i 
na p rzy  udzielaniu odroczeń, g ro z i , 
m łodzieży, udającej się bezpośrednio ' 
po m aturze na w yższe uczelnie, j  

przerw aniem  studjów . Studjum  w yż- j  

sze, przeciętn ie trw a  sześć lat, na co 
w p ły w a  bądź program  w yższej u- 
czelni, (politechnika), bądź koniecz - 
ność zarobkow ania  podczas studjów, 
s tąd  okres czasu od m atu ry  do 23-go 
roku życia  jest zby t kró tk i dla ich 
ukończenia. Zm uszanie zaś m łodzie­
ży, k tó ra  nie osiągnęła jeszcze 21-go 
roku życia  do odbyw ania  służby w oj­
skowej, uw ażam y za praw nie nieuza­
sadnione i nie w skazane z niżej po­
danych pow odów .

NASZE POSTULATY.
I. Akademicy winni odbywać służ­

bę wojskową po studjach w yższych.
a) Ze w zględu na niedostateczny 

rozw ój fizyczny  m aturzystów .
Dość znaczna ilość m łodzieży koń­

czy  szkołę średnią  w  w ieku 17, 18 lat, 
w  tym  w ieku jednak nie m ożna w cie- 
ać jej do szeregów , jest to m aterjał 

bow iem  pod w zględem  fizycznym  
niedostatecznie rozw inięty  i ciężka 
szkoła w ojskow a (m arsze ,m anew ry) 
odbiłaby się ujemnie na zdrow iu 
w cielonej do szeregów  w  tym  wieku 
m łodzieży. D w udziesty p ierw szy  rok 
życia  jest ogólnie przy jętą , najniższą 
granicą wieku, w  k tó n u n  obowiązuje 
służba w ojskow a—w łaśnie ze w zglę­
du na to, że poniżej 21-go roku życia 
organizm  m łodzieńca jest jeszcze w  
okresie fizycznego kształcenia się.

b) — Ze w zględu na w p ływ  szkoły 
w ojskow ej.

O ile szkoła i atm osfera w ojskow a 
dodatnio w p ływ a na charak te ry  już 
ukształtow ane, o tyle może stać się 
niebezpieczna dla m łodzieńca w  sie­
dem nastym , osiem nastym  roku ży ­
cia.

b) — Ze względu na poziom nauki 
na w yższych  uczelniach.

Profesorow ie w yższych  uczelni
stw ierdzają  n iedostateczne p rzygo­
tow anie m łodzieży, rozpoczynającej 
studja w yższe. Objaw  ten niew ątpli­
w ie by się spotęgow ał, gdyby m ię­
dzy ukończeniem  szkoły średniej, a 
w yższem i studjami istniała pow ażna 
p rze rw a  czasu (okres służby w ojsko­
wej).

d) — Ze w zględu na w prow adzenie 
na w yższych  uczelniach egzam inów  
konkursow ych.

Na w szystk ich  niemal uczelniach 
w yższych  w prow adzone są dla no- 
w ow stępujących egzam iny konkur­
sow e, do k tórych  przygotow aniem  
jest sum a wiadom ości, zdobytych  w 
szkole średniej (m atura), następnie 
zaś ew entualne przygotow anie bez­
pośrednio przed wstąpieniem  do u- 
czelni. O ile tedy m atu rzysta  w stę ­

puje na uczelnię w yższą  zaraz  po 
ukończeniu szkoły średniej, p rzygo­
tow anie do egzam inu konkursow ego 
nie zabiera  mu zby t wiele czasu, gdy­
by jednak m iędzy zdaniem  m atury , a 
egzam inem  konkursow ym  zachodziła 
p rze rw a  czasu, w yw ołana  służbą 
w ojskow ą (jak obecnie 15 m iesięcy), 
przygotow anie takie w ym agałoby 
w iększej ilości p racy  i znacznie dłuż­
szego okresu czasu.

e) — Ze w zględu na ciągłość nauki.
P ra k ty k a  w ykazała , że studenci,

bezpośrednio po ukończepiu szkoły 
średniej, pracują znacznie system a­
tyczniej i praca ich daje lepsze rezul­
ta ty , niż tych, k tó rym  okoliczności 
nie dozw oliły  zaraz po m aturze roz­
począć studjów  w yższych. Chodzi tu 
o nastaw ienie psychiczne, w stępującej 
na w yższą  uczelnię m łodzieży, w cią­
gniętej do system atycznej p racy  na­
ukowej.

f) - Ze względu na to, że ustalenie 
ostatecznego term inu, do którego u- j 

dzielane jest odroczenie, w pływ a na I 
intensyw niejszą naukę m łodzieży.

W  interesie P aństw a leży, a b y | 
student w  norm alnym  okresie czasu 
kończył studja w yższe, rów nież leży j  

to w  interesie studenta. W  w ypadku j 
służby w ojskow ej po studjum  w yż- j 
szem, prekluzyjny term in odroczeń i 
jest bodźcem  do szybszego kończenia j 
s tu d jó w ; m ożliw ość ew entualnego \ 
p rzerw ania  studjów  w pływ a na w ię­
kszą in tensyw ność nauki.

g) — Ze względu na pomoc m ate- 
rjalną, okazyw aną m łodzieży przez 
rodzinę.

W w ypadkach, gdy m łodzieniec j  

korzysta  z pom ocy m aterjalnej ro ­
dziny, często się zdarza, że rodzina 
ma m ożność okazyw ania  mu pomocy 
tylko do pew nego wieku, po pew ­
nym  okresie czasu udzielanie pomo­
cy  przestaje  być m ożliwe. W  tych 
w ypadkach  służba w ojskow a przed 
w stąpieniem  na w y ższą  uczelnię mo- j 
g łąby  utrudnić, a naw et uniem ożliwić 
m łodzieńcow i odbycie w yższych  stu ­
djów. |

h) — Ze w zględu na pow szechność j 
zasady  odbyw ania służby w ojskow ej 
po studjach w yższych .

Żadne z państw  europejskich nie 
w prow azdziło  służby w ojskow ej bez­
pośrednio po ukończeniu szkoły  śred ­
niej. Pow szechność zjaw iska służby 
w ojskow ej po studjach w yższych  
jest jego uzasadnieniem .

II. Odroczenie służby wojsko­
wej winno być udzielane dla w szyst­
kich studentów, przynajmniej do 25- 
go roku życia.

Postulat ten jest konsekw encją 
przyjętej przez jia s  zasady, iż służba 
w ojskow a w inna mieć m iejsce po u- 
kończeniu szkoły wyższej.

III. Na w yższych  uczelniach 
winno być wprowadzone studjum 
wychowania fizycznego i racjonalne 
przysposobienie wojskowe.

a) — Ze w zględu na niezm iernie ni­
ski stan  rozw oju fizycznego m łodzie­
ży.

Podniesienie rozpaczliw ego w prost 
stanu fizycznego m łodzieży, k tó ry  
został stw ierdzony  przez Komisje 
Poborow e, staje się koniecznością. 
P rzez  branie do w ojska m łodzieży 
zaraz po ukończeniu szkoły średniej, 
liczba słabo rozw iniętych pod w zglę­
dem fizycznym  jednostek w cielanych 
do szeregu znaeznieby się pow ięk­
szyła, w prow adzenie natom iast ra ­
cjonalnego w ychow ania  fizycznego 
oraz stopniow e w prow adzenie p rzy ­
sposobienia w ojskow ego nietylko 
p rzygotow ałoby odpowiednio w y ro ­
biony fizycznie m aterjał dla armji, ale 
co rów nież w ażne, s tw orzy łoby  ka­
drę zdrow ych fizycznie obyw ateli.

b) — Ze w zględu na m ożność zna­
cznego skrócenia okresu służby stu­
dentów .

Student po odbyciu odpowiedniego 
przysposobienia w ojskow ego i w y ­
chow ania fizycznego, z tem, że pod­
czas studjów  w  w yższej szkole poza 
zdobyciem  koniecznych w .adom ości 
teoretycznych  z zakresu  w ojskow o­
ści. m usiałby odbyć kurs rekrucki —

Chcąc zaznajom ić bliżej naszych 
czytelników  ze znaczeniem  składnicy
C. A. B. P . w  życiu akadem icki em, 
udaliśm y się do jej dyrek tora, kol. 
M achnika, prosząc o pozwolenie o- 
bejrzeniia składnicy i udzielnia łaska­
w ie na moje pytania możliwie najbar­
dziej w yczerpujących  odpowiedzi. 
P ie rw sze  w rażenie, jakie odniosłem, 
w chodząc do Składnicy, to było ogro­
mne zdziwienie. Znając Składnicę 
tylko ze słyszenia, spodziew ałem  się 
ujrzeć wielkie ilości nagrom adzonego 
tow aru  taniego, praktycznego, ale nie 
m ającego nic wspólnego z elegancją i 
w ym aganiam i w spółczesnej mody,
w szedłem  tym czasem  do sklepu, 
przynajm niej nie ustępującego na­
szym  pierw szorzędnym  firmom Watr- 
sizalwskim. Te letnie palta  z an­
gielskich nieprzem aklnych m ater- 
jałów , tam  doskonałe m aterja ły
na ubrania, dalej w reszcie  koszule, 
od zupełnie skrom nych począw szy, 
a skończyw szy na jedw abnych, zaj­
m ow ały mój w zrok. Jakie towary 
sprzedajecie w składnicy, — zapytu­
ję kol. M a ch n ik a?— W szystkie a r ty ­
kuły odzieżow e m ęskie i damskie, od 
najskrom niejszych do luksusow ych, 
tak  ubrania gotow e, jak na obstalu- 
nek, palta, kapelusze, obuwie, bieliznę, 
galanterję i t. d. Sprzedajem y naw et 
zegarki i biżuterję. A czy sprzedaje­
cie także artykuły spożyw cze, — py­
tam dalej? M am y przy  składnicy i 
odział spożyw czy, gdzie sprzedajem y . 
w szystko  od razow ego chleba, do wi- 
na. Jakie korzyści materjalne odnosi 
staudent, kupujący w składnicy? Po 
pierw sze ceny  są znacznie niższe od 
rynkow ych i odpow iadają zaw sze ja- | 
kości to w a ró w ; sprzedajem y p rzew a- ! 
żnie tow ary  pierw szorzędnej jakości, 
w ychodząc z założenia, że student 
jest za biedny, aby  kupow ać rzeczy  
liche. Po drugie sprzedajem y w szy st-  \ 
ko, z w yjątkiem  żyw ności, na ra ty ; 
obecnie dochodzim y do ra t sześciu. 
Gdzie się składnica zaopatruje w  to­
w a ry -  W iększość tow arów  kupuje­
my bezpośrednio z faibryk. W yjątek  
stanow ią artyku ły , które przez hurto ­
wników są zm onopolizowane. M ater­
jały  naprzykład  zakupujem y p rzew a­
żnie w  fabrykach bielskich, w  obuwie 
zaopatrujem y się w  W aszaw ie. P rz y  
zakupach trzym am y się zasady, żeby 
w szystk ie  tow ary  były  pochodzenia 
krajow ego, w  tym  w ypadku robim y 
w yją tek  tylko AYtcdy, jeżeli danych 
tow arów  w k raju nie można dostać.

Dlaczego jednak wielu studentów  
skarży się, że w  Składnicy jest dro­
go?

Przypuszczam , że p rzyczyny  le­
żą w  tem, że społeczeństw o przyzw y-

i czaiło się do stosunków  w ojennych. 
Ikiedy to kupując w  insty tycjach  o 
charak te rze  handlow o - społecznym , 
jakim  jest przecież naisza Składnica, 
kupowano tow ary  kontynentow e, po 
cenach jask raw o  niższych od cen 
rynkow ych. Obecnie w  psychice 
społeczeństw a to pozostało i dlatego 
klijent, p rzychodzący  do Składnicy, 
nie zadaw ala się różnicą 10-cio. czy 
20-sto procentow ą, a p ragnąłby  do­
stać tow ar za połow ę ceny. T ym cza­
sem w w arunkach  obecnych, w  w a­
runkach wolności handlu, można kon­
kurow ać jedynie niższą kalkulacją, 
k tó ra  nie może daw ać takiej różnicy, 
jaką daw ała kalkulacja kontyngento­
wa.

Jak należy rozumieć społeczny cha­
rakter Składnicy?

Celem naszym  jest oczyw iście ko­
rzyść  klijentów studentów  i do niej 
stosują się w szystk ie  nasze poczyna­
nia, m usim y się jednak u trzym yw ać 
na zasadzie sam ow ystarczalności. 
W szelkie w egetow anie z funduszów 
filantropijnych nie zaspokoiłoby po­
trzeb naszych i naszej klijenteli. T y l­
ko zasada zdrow ej kalkulacji handlo­
wej może nam dać pew ność egzy­
stencji i pom yślnego rozw oju.

Ile jest prawdy w tem, co mówiono 
o zeszłorocznym  kryzysie Składnicy?

K ryzys ten  był jeszcze w  r. 1926 
spow odow any ogólnym kryzysem  go­
spodarczym , no i do pew nego stopnia 
brakam i organizacji, k tróe zostały  ra ­
dykalnie usunięte. Obecnie, o ile nie 
zajdą jakieś niespodziane p rzew ro ty  
w  życiu gospodarczem , o  ponownym  
kryzysie  nie może być m ow y. Skład­
nica jest w  stadjum  pełnego rozwoju, 
popularność w śród  sfer akadem ickich 
w zrasta  stale, czego dowodem  jest 
p rzekonyw ujący w zrost obro tu  w  po­
rów naniu do roku ubiegłego blisko o  
100 pnoć.

A jakie sa w asze plany na przy­
szłość — zadaję ostatnie pytanie?

W  m iarę w zrostu  środków  finanso­
w ych  będziem y dążyć do uczynienia 
ze Składnicy uniw ersyteckiego domu 
handlowego, zdolnego zaspokoić ma- 
ximumu potrzeb, tak uczącej się mło­
dzieży, jak i tych, k tó rzy  mimo ukoń­
czenia studjów , nie s tracą  z nami 
styczności. Celem mojej p racy  jest, 
żeby m łodizeż akadem icka znała d ro ­
gę tylko do jednego sklepu — do Skła­
dnicy i cel mój osiągnę.

Życząc mu jaknajserdeczniej osią­
gnięcia sw eg ocelu, pożegnałem  kol. 
M achnika, obiecując przyjść w  naj­
bliższym czasie, tym  razem  jako 
klijent.

Tytus Wilski.

p rzedstaw iałby  m aterjał dla szkoły 
w ojskow ej tak przygotow any, że bez 
zm niejszenia spraw ności wojskowej, 
służba w ojskow a studentów  m ogłaby 
być znacznie skrócona.

Skrócenie służby w ojskow ej zaś 
jest w ysoce pożądane za rów no ze 
względu na finanse państw a, jak i in­
teres m łodzieży akadem ickiej. O czy­
w iście, przysposobienie w ojskow e, 
m ające jako swój głów ny cci p rzy ­
gotow anie dobrego m aterja łu  do 
szkół w ojskow ych na oficerów  re ­
zerw y  m iałoby tylko w ów czas rację 
bytu, gdyby służba w ojskow a była 
odbyw ana po szkole w yższej. Ten 
ostatni argum ent przem aw ia rów nież 
za naszym  pierw szym  postulatem  
przyjęcia zasady  w ojskow ej po stu ­
djach w yższych.

Ill-a Studjum wychowania fizy­
cznego i przysposobienie wojskowe 
winny być wprowadzone niezw łocz­
nie.

M ożliwość w prow adzenia na w y ż ­
szych uczelniach w ychow ania fizy­
cznego oraz w prow adzenie stopnio - 
w e racjonalnego przysposobienia woj 
skow ego istnieje już obecnie, we 
w szystk ich  bowiem  środow iskach a- 
kadem ickich egzystują akadem ickie 
zw iązki sportow e, zrzeszające dość 
znaczny odsetek akadem ików  i po­
siadające odpowiedni apara t adm ini­
stracy jny , a w  niektórych ośrodkach 
zupełnie odpowiednie w arunki do po­
dobnej p racy  (lokale, boiska i t, p.). 
W ydatniejsza pomoc finansow a umo­
żliw iłaby natychm iastow e przystąp ię  
nie do wspom nianej akcji.

Ponadto  należałoby na w yższych  
uczelniach w prow adzić specjalne stu ­
djum w ychow ania fizycznego i u tw o­
rzyć k ad ry  nauk w ojskow ych. 
Przysposobienie w ojskow e na w y ż­
szych uczelniach w inno stopniowo 
stać się przysposobieniem  przym u- 
sowem.

Dla opracow ania program u w ycho­
w ania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego, w inna, być powołana 
odpowiednia komisja złożona z przed­
staw icieli senatu w yższych  uczelni, 
w ojskow ości i m łodzieży akadem ic­
kiej.

VI. Łącznie z wprowadzeniem  
przysposobienia wojskowego, winna 
być znacznie skrócona służba woj­
skowa akademików.

U m otyw ow anie pow yższego postu­
latu podaliśm y w yżej.

Jednocześnie pozw alam y sobie za­
łączyć odpis projektow anej rezolucji, 
k tó ra  na wiecu akadem ickim  w dniu 
30 stycznie r. b. nie zosta ła  uchw a­
lona jedynie z powodu rozw iązania 
wiecu przez w ładze policyjne.

Naczelny Komitet Akademicki; P re ­
zes A leksander Heinrich. C entralny 
Zw iązek Kół N aukow ych Polskiej 
M łodzieży Akadem ickiej; P rezes  Ja ­
nusz Turski. Ogólnopolski Zw iązek 
B ratnich Pom ocy M łodzieży Akade­
m ickiej; P rezes  W ładysław  Kempfi.

Zw iązek Polskich Korporacyj Aka­
dem ickich: P rezes  Je rzy  Czerw iński. 
C entrala Akademickich Zw iązków  
S portow ych: P rezes  O tto G ordział- 
kowski.
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S P O R T
Pech, czy nie pech polskiej drużyny hokejowej

Drugie igrzyska zim owe skończyły  
się, jak to było do przew idzenia zw y­
cięstw em  Norwegji. Za nią kroczy  
jeszcze 13 państw , k tórych  kolejność 
określono za pomocą zdobytych 
punktów w rozm aitych konkuren­
cjach. W  liczbie tej nie ma Polski, któ­
rą zdaw ałoby się, że przecież zasługi­
w ała w  zupełności, aby w  niej się 
znaleźć. Znaleźć zaś m ogłaby się albo 
przez zajęcie m iejsca nie dalszego niż 
6-te indywidualnie przez któregokol­
w iek ze sw ych narciarzy , w zględnie 
zbioroWo przez patrol w ojskow y, osa­
dę bobsleigh‘u i drużynę hokejow ą. Nie 
będę wchodził w  to, czy  pechem  były 
nieudane skoki Bronka Czecha po je­
go ślicznym  biegu — w szak  w tedy  
i najlepszy skoczek św iata, Tham s za­
jął jedno z końcow ych miejsc. Nie bę­
dę też rozw odził się nad tem, że patrol 
w ojskow y mógł zająć lepsze miejsce, 
gdyby nie złam ana n a rta  Zaydla. N ar­
ty  połamali rów nież trzej inne czołowa 
zaw odnicy  polscy. Podobno, że gdyby 
użyli zam iast doskonałych nart nor­
w eskich, w y trzym alsze  krajow e, to 
nie byłoby tego. Zajmę się natom iast 
tak zw anym  pechem  polskiej d ruży­
ny hokejowej. Całe społeczeństw o 
polskie, in teresujące się sportem , ba­
cznie śledziło każdy krok drużyny 
polskiej zagranicą, W  Cortina d Ampe- 
zzo biją nasi w  zdecydow any sposób 
drużyny austriacką  i w łoską, następ­
nie w  D avos grają z tam tejszym  klu­
bem, będącym  silniejszym  od rep re ­
zentacji szw ajcarskiej, (gdyż należą 
do niego gracze zaw odow i) i uzysku­
ją w ynik  rem isow y. W reszcie już 
przed sam ą Olimpjadą rozpraw iają 
się gładko z reprezen tacją  Niemiec. 
Następuję losowanie, m ające ustalić 
z jaikiemi przeciw nikam i zm ierzy się 
Polska. Otóż trafia na Szw ecję i Cze­
chosłow ację.

Szczęściem  nie m ożna tego nazw ać, 
ale przecież drużyna polska1 może 
w yjść zw ycięsko i z tego.

Następuje mecz z drużyną szw e­
dzką, uw ażaną przez całą Europę za 
najsilniejszą w  całym  turnieju (nie 
m ówiąc naturalnie o Kanadzie).

D rużyna polska tym czasem  nic ty l­
ko się broni, ale i św ietnie .atakuje. 
Dzięki fenomenalnej grze bram karza 
szw edzkiego Po lacy  nie odnoszą 
w ielkiego zw ycięstw a. Europejska 
p rasa  sportow a zachw ycona jest grą 
naszej d rużyny  i widzi naw et duże 
szanse Polski na osiągnięcie p ierw ­
szego m iejsca w śród  państw  Europy. 
Trzeba tylko pokonań C zechosłow a­
cję w  lepszym , niż Szw ecja stosunku 
(3:0). W  kraju w szyscy  są niemal 
pewni tego —• 'wszak bram karz czeski 
jest gorszy od szw edzkiego, a atak  
nasz nie m a rów nego sobie w  Europie.

i Na drugi dzień spada nagle na sport 
1 polski hiobowa w ieść: w ygrali Czesi 
w  tosunku 3:2 i to zasłużenie. Nie m o­
że się z tem  nikt pogodzić: jakto, po 

. tych sukcesach po nierozstrzygniętej 
grze ze Szw edam i ulegają Polacy, 
zdaw ałoby się dużo słabszym , „pepi- 
czkom".

I W idocznie drużyna polska m iała ja­
kiegoś strasznego, a tak  częstego 
Polakom , pecha. Tym czasem , jeżeli 
bliżej zanalizow ać przyczyny  naszej 

I porażki, to „pech“ ten znajdzie swoje 
i całkow ite w ytłum aczenie. D rużyna 
polska poprzedniego dnia dała z sie­
bie w szystko, co to tylko mogła, a na- 

I zaju trz była całkow icie „w ypobm o- 
I w ańą“ z sił. S tać się to mogło skut­
kiem dw óch m eczy albo gracze nasi 
odpowiednio i system atycznie nie tre ­
nowali — stąd b rak  w ytrzym ałości, 
albo zam ało mogli posiłkow ać się 

: zapasoiwemi graczam i.
W  obu tych  punktach, leży głów na 

przyczyna przegranej. Z jednej s tro ­
ny w  Polsce, obok doskonałych jed­
nostek, naiwet czasam i drużyn, jak 
drużyna hokejow a A. Z. S-u., znaj­
duje się resz ta  zaw odników  przynaj­
mniej o całą  klasę niższa.; dow ody na 
to m am y w e w szystk ich  gałęziach 
sportu. Z drugiej strony, daje się u nas 
zauw ażyć zastrasza jący  w prost brak 
zrozum ienia racjonalnego treningu. 
Dotychczas w iększość naszych 
hokeistów  rozum iała przez trening 
li tylko grę w  hokeja, narcia­
rze upraw ianie biegów i skoków  nar­
ciarskich, footballiści grę w  piłkę 
nożną i t. d., a konieczność codzien­
nych ćwiczeń gim nastycznych, up ra­
wiania1 w m artw ym  sezonie posiłko­
w ych sportów , jak lekkiej atletyki, w  
szczególności obow iązkow ych dla 
każdego sportow ca biegów lekkoatle- 

Tych, w ioślarstw a, pływ ania, lub dla 
I tych k tó rych  w łaściw ym  sezonem  
treningu jest lato: narc iarstw a, bie- 

jgów  łyżw iarskich, ewentualnie in­
nych sportów  dostępnych w  zimie 
i w reszcie  najw ażniejszą m oże konie­
czność zastosow ania odpowiedniego 

j trybu  życia, jeżeli ktoś naiwet doce­
niał to  jakżeż daleki by ł do zastoso- 

I Wania tych postulatów  sportu do sie­
bie.

G dybyśm y mieli zaw odników  od­
powiednio p rzygotow anych do cze­
kających ich zadań, gdyby ich klasa 
była tak  w yrów naną, że w  razie w y ­
padku, lub „pecha“ jednego z nich 
znalazłoby się dziesięciu, k tó rzyby  go 

! godnie zastąpili, taik jak to m am y w 
sporcie konnym, w ów czas jestem  pe­
wien, że żaden „pech" nie m ógłby 
nam 'w yrw ać zasłużonego zw ycię- 

j stw a.
H. Trebert.

Wioślarstwo wobec Olimpiady
Olimpijskie reg a ty  w ioślarskie, 

odbędą sic w  dniach od 6 do 10 sierp­
nia na w ąskim  (niespełna 40 m.) ka­
nale Sloten pod Am sterdam em , gdzie 
m ogą sta rtow ać  tylko po dwie osady 
jednocześnie. Spowoduje to koniecz­
ność urządzenia dużej bardzo liczby 
przedbiegów , no i zmusi lepsze osa­
dy, k tóre nie odpadną na początku, 
do kilkakrotnego staw ania  w  ciągu 
5 dni. Zgłosi się praw dopodobnie 
około 25 państw , to jest: S tany  Zjed­
noczone, Anglja, Kanada, Niemcy, 
Francja, W łochy, Szw ajcaria , Ho- 
landja, Czechosłow acja, W ęgry , Ju- 
gosław ja, Belgja, Australja, Hiszpania, 
Portugalja, Polska, A rgentyna, Bra- 
zylja, Finlandja, Norwegja, Szw ecja, 
Danja, U rugw aj, ew entualnie jeszcze 
inne*. K onkurencja zatem  będzie nad­
zw yczaj silna — nie znaczy to jed­
nak, by  P o lska  nie m ogła zająć jed­
nego z lepszych miejsc —  ósem ka 
A.Z.S. W arszaw a, potrafiła przecież 
zająć w  roku ubiegłym  trzecie m iej­
sce  w  m istrzostw ie Europy, a dru­
gie na Akadem ickich m istrzostw ach 
św iata, m ając czas praw ie rów ny 
zw ycięzcom  — W łochom . Czołow ą 
klasę na Olimpiadzie stanow ić będą 
w ioślarze Stanów Zjednoczonych, Ka­

nady, Anglji i Niemiec, do drugiej kla­
sy  zaliczyć należy: W łochy, Szw aj­
carie, Polskę, Francję, Holandję, darnj 
pójdą: W ęgry , Belgja, C zechosłow a­
cja i t. d. S tany  Zjednoczone i Kana­
da m ają kilkanaście doskonałych osad 
uniw ersy teckich  (Yale, H azw ard, To­
ronto), trenują system atycznie, długo 
i posiadają praw ie nieograniczone 
środki pieniężne. Anglicy m ają od 
w ieków  w e krw i zdolności i zam iło­
w anie do w ioślarki — 'jeśli chodzi o 
styl, to zasadniczo różnią się od Am e­
rykan ; Niemcy olbrzym i krok zrobili 
w  ostatnich latach — nie darm o ich 
trenerzy  jeździli do A m eryki i Anglji 
..przyglądać się“ m etodom  pracy. 
Klasa druga, m ożna powiedzieć, jest 
naogół w yrów nana — .to, że do 
niej m ożem y się zaliczać, należy za ­
w dzięczać jedynie ofiarnej pracy jed­
nostek i dobrym  w łaściw ościom  fi­
zycznym  Polaków . Klasyczne ósemki 
staną się na Olimpiadzie napew no łu­
pem Stanów Zjednoczonych, o dalsze 
m iejsca tłoczyć się będzie zacięta  w alka 
m iędzy Niemcami, W łocham i, Szw aj­
caram i, a pewno i Polakami, k tórzy  ma 
ją tu duże szanse może i do 3 m ie jsca ; 
w  A m eryce i Anglji ten typ  łodzi 
p rzesta ł być popularnym . W  czw ór­

kach bez sternika celują Anglicy, o 
dalsze miejsce ubiegać się będą W ło ­
si, S zw ajcarzy  i N iem cy; P o lacy  ja ­
koś nie m ają szczęścia do jazdy na 
tych łodziach. In teresującym  biegiem 
będą dwójki bez sternika; tu zw ycię- 

| ży pew nie Anglja przed Niemcami,
: W łochami i Szw ajcarią.

W biegu dwójek ze sternikiem po­
pisyw ać się będzie „druga k lasa“ w io­
ślarska — bez udziału Am eryki, An- 

. glji, Niemiec, no i... Polski, dlatego, że 
ta ostatn ia nie m iałaby nic do pow ie­
dzenia. Bieg dwójek podwójnych w y ­
grają S tany  Zjednoczone przed Szw aj- 

| caram i, W łochami i Francuzam i. Pol­
ska osada: Osiecim ski-Czapski, B ar- 
wicki — m ogłaby zająć nienajgorsze 

i  m iejsce ;  niestety, zdaje się, że ci w io­
ślarze nie będą trenow ali. Dużą a tra k ­
cją będzie bieg jedynek, p rzy  nad­
zw yczaj silnem w spółzaw odnictw ie 
św ietnych asów  am erykańskich ; 
z europejskich, groźnym  jest m istrz 
Niemiec Flinsch, Z Polaków  coś nie­
coś do powiedzenia m iałby jedynie 
Osiecim ski—gdyby trenow ał. W  kla­
syfikacji ogólnej zw yciężą napew no 
Stany Z jednoczone; dalej pójdą An­
glja, Kanada, o dalsze m iejsca stoczy  
się zaża rta  w alka m iędzy praw ie 20 
narodam i. Polska —- patrząc  najbar­
dziej optym istycznie —- może być w 
tem  licznem tow arzystw ie  na 7 — 10 
miejscu — jest to oczyw iście tylko 
luźne przypuszczenie; P rzez  pół ro ­
ku, jakie nas dzieli od Igrzysk, mogą 
zajść duże zm iany. P rzez  Polskę obe­
słane będą pewno biegi: ósemek
i czw órek W ósemkach prawdopo­
dobnie zajm iem y około 7-go miejsca, 
w czwórkach około 4-go. M ożemy 
śmiało powiedzieć, że w  w ioślarstw ie 
do Olimp jady przygotow ujem y się 

| d o b rze ; poza tem  będziem y mieli do- 
| skonałe łodzie i... lżejszego, niż do- 
1 tyehczas sternika. W  m arcu przyjeż­
dża do Polski trener. P rzeszłoroczne 
w yjazdy  .wioślarzy zagranicę dały  

; więłe ru ty n y  i pozw oliły zapoznać się 
i z treningam i i przygotow aniam i ob- 
I cych. Na jednym  z treningow ych 
j „zjazdów  tonu“ na Como, ósem ka 
> A.Z.S. W arszaw a, zrobiła czas o 2 
| sek. lepszy od czasu m istrzow skiej 
• osady Niemiec. Podczas regat w  Byd- 
i gąszczy na czas uległa ta osada tylko 
(doskonałej „V ictorii“, gdańskiej. W i- 
| dzimy, że możliwości dobrego „posta- 
: w ienia się“ w  A m sterdam ie — s ą ;
| zależy tylko od p racy  i warunków7 
\ pracy, na jakie pozwolą szczupłe 
' środki pieniężne. Pam iętajm y także,
| żc czołow e polskie zespoły w ioślar- 
| skie składają się praw ie w yłącznie 
j ze studentów , k tórym  trudno jest po- 
| św ięcąc zbyt wiele czasu na sport.

i MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
NARCIARSKIE O MISTRZOSTWO 

POLSKI.

W  czw artek  15go b. m. rozpoczęły 
się M iędzynarodow e Zaw ody N ar­
ciarskie o M istrzostw o Polski. P ro ­
gram. zaw odów  obejm uje: w  czw ar­
tek bieg 50-cio kilom etrow y, w  sobo­
tę główmy bieg 18-sto kilom etrow y, 
w  niedzielę skoki na Krokwi i rozda­
nie nagród.

Dzięki w spaniałym  w arunkom  
śnieżnym  zaw ody zapow iadają się 
doskonale. N adzw yczaj silna konku­
rencja w zbudza ogólne zain teresow a­
nie. W  zaw odach będą brali udział 
O ttokar Nem ecky zeszłoroczny 
m istrz Polski, Wemde m istrz Polski 
z roku 1926, Nowak, k tó ry  zajął 
w  ostatnich m istrzostw ach Polski 
p ierw sze miejsce w  „osiem nastce", 
Bim, P a ta y  i inni. Pozatem  spo­
dziew any jest p rzyjazd Józefa Neme- 
ckiego, czeskiego doskonałego dłu­
godystansow ca, oraz drużyny nie­
mieckiej. Z zaw odników  polskich naj­
w iększe szanse zdobycia m istrzostw a 
ma B ranek Czech. Pam iętajm y, że 
Bronek Czech na Olimpiadzie ziaijął 
w  biegu na 18-cie km„ w śród  zaw o d ­
ników startu jących  do kombinacji 5-te 
miejsce, bijąc zeszłorocznego m istrza 
Polski N em ecky‘ego w  jego specjal­
ności o kilkia minut, w kombinacji 
zaś pomimo jednego skoku z 
upadkiem  ustąpił mu zaledw ie o kilka 
punktów, zajm ując następne za nim 
miejsce. Jeżeli w ięc nam szczęście

tym razem przysłuży możemy liczyć  
że M istrzostwo dostanie się w polskie 
ręce.

MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE.

W  dniu 17-go i 18-go m arca odbę­
dą się w  W arszawde Bokserskie Mi­
strzostw a Polski. W śród drużyny 
w arszaw skiej znajduje się rów nież 
tryum fator z ostatn iego  turnieju Rent 
należący  do A. Z. S. — W arszaw a.

A. Z. S. ANGAŻUJE CZTERECH 
TRENERÓW.

Dow iadujem y się, że zarząd A.Z.S. 
w  W arszaw ie  zam ierza zaangażow ać 
na sezon nadchodzący aż czterech 
trenerów  zagranicznych. P rzede- 
w szystkiem  czynnym  będzie Francuz 
Malin, k tó ry  jest trenerem  uniw er­
salnym , będąc instruktorem  słynnej 
szkoły w  Joinville w  lekkiej atletyce, 
rugby, koszyków ce, boksie i p ływ a­
niu. M alin jest kolega p. Bcqueta, k tó ­
ry  przed dw om a laty  opuścił Polskę, 
a k tórego zasługi dla naszego sportu 
są nieocenione. Do sekcji pitki nożnej 
zaangażow anym  zostanie w iedeńczyk 
Oppenheim, do sekcji w ioślarskiej — 
Anglik Kingskote. Będzie rów nież 
sprow adzony trener do sekcji teniso­
wej, a w raz  z P . Z. P„ A. Z. S. za­
m ierza czynić s ta ran ia  o sp row adze­
nie trenera  p ływ ackiego z Belgji.

GORLOFÓWNA WRACA DO 
POLSKI.

Dow iadujem y się, że znana przed 
dw om a laty lekkoatletka AZS-u. p. 
Gorlofówna, przebyw ająca obecnie 
w e Francji, zam ierza mai wiosnę p o ­
w rócić do Polski.

Z ostatniej chwili
Z MIĘDZYNARODOWYCH ZAWO­

DÓW W ZAKOPANEM.
W  ostatniej chwili donoszą nam o 

w ynikach biegu narciarskiego na 50 
km. Bieg odbył się w  doskonałych 
w arunkach atm osferycznych. Ze s ta r­
tu w yruszy ło  20-tu zaw odników , Do 
m ety  doszło 12-tu. Klasyfikacja za­
sadnicza przedstaw ia się następująco :

1. O ttokar N em ecky (Czechosło­
wacja) w  czasie 4 godziny 27 m. 15 s.

2. Andrzej Krzeptow ski II (Polska). 
— 4 gcd. 30 min. 31 sek.

3. Józef Nem ecky (Czechosłowacja).
4. Zdzisław  M otyka (Polska).
5. Stehlik (Czechosłow acja).
Z w yniku tego powinniśm y być w 

zupełności zadowoleni. Piobicic przez 
Polaka Józefa N em ecky‘ego, a p rze­
granie do O ttokara  zaledwie o 3 mi­
nuty powinniśm y uw ażać za sukces. 
Pam iętajm y, że narciarsk ie  biegi dłu­
godystansow e są w  Polsce now ością 
i jeszcze dw a lata tem u w  biegu 50-cio 
km. w  Jańskich Łaźniach najlepszy 
z Polaków  m iał czas od Józefa Ne- 
m ecky‘egoi o przeszło  półtorej godzi­
ny gorszy.

Łańcuch prasowy
AKADEMIKA POLSKIEGO

W  dalszym ciągu złożyli ofiary na­
stępujący nasi czytelnicy:

Jan Jodzewicz zł. 10, w zyw ając do 
złożynia ofiary w  tej samej w ysoko­
ści Zygmunta Bonieckiego, Św ięto­
krzyska  17 i Majorowicza Feliksa,
Hoża 39.

Edward Muszalski zł. 10, w zy w a­
jąc Eug. Jerzego Dmowskiego Nowo 
Senatorska 6 i Jerzego Dziewulskie­
go Poznańska 32.

Szczepkowski 10 zł„ w zyw ając 
Stanisława Sosnowskiego, T rębacka 
9 i Kazimierza Galińskiego, M oko­
tow ska 50.

Witold Łyżwiński zł. 10 w zyw ając  
Irenę Pawską Hoża 39 i Zygmunta 
Jakobiego M iedziana 17.

Andrzej Grabski zł. 10.



Tow. K a r t o g r a f i c z n o - W y d a w n i c z e  

Warszawa, ul. Zielna 12

Poleca na nadchodzący sezon

Mapa Samochodowa
skala 1 : 800000 

c e na  Zł. 20.—

Polski

Mapa Samochod. 
Warszawa

skala 1 : 400000

z planami samochod. miast 

c e n a  Zł. 4.50

PANIE!
Korzystajcie z okazji, setki sukien 
jedwabnych od 25 złotych.
Płaszcze, Kostiumy od 3(5 złotych.

T Y D Z I E Ń  W Y P R Z E D A Ż Y

W  FIRM IE BR. U N K I E W I C Z
Hoża 54 m. 2

P a n i o m  s t u d e n t k o m  udzielamy rabatu 
%

UWAGA! UWAGA! 

Se k c j a  P o ś r e d n i c t w a  
Pracy  

przy Br. Pom. S. U. W-
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Korepetytorów, pracowni­
ków, akwizytorów i t. p. 
Dyżury sekcji codziennie 
od godz. 13-14 i od 18-19 
w soboty tylko w godz. 
13-14 tel.  177-02

UWAGA! UWAGA!
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kierunku narodow ego.

154 - ty  rok  i s tn ien ia  —  fakt n o to w a n y  za ledw ie
k i lkak ro tn ie  w dzie jach  św ia t a  c y w i l i z o w a ­

nego  —  o to  n a jw y m o w n ie j s z y  d o w ó d ,  że  „G aze ta  
W a r s z a w s k a "  u g r u n to w a łą  sw ó j  b y t  i rozw ój  n a  rze -  
te lnem  zaufan iu  i u z n a n iu  n a js z e r s z y c h  kół  czyta jące j  
pub l icznośc i .

T a k  cenne  p o d s t a w y  is tn ien ia  z doby ła  sob ie  „G a z e ta  
W a r s z a w s k a ” u c z c iw ą  i n iez łom ną  s łu ż b ą  p rzew odn ie j  
idei o ra z  dzięki b o g a c tw u  in fo rm acy j ,  jak iem i dzielj 
się od p ó ł to ra  w ieku  ze sw y m i  C zyte ln ikam i.

Sta le  w z r a s t a ją c a  p o c z y tn o ś ć  p o s ta w i ła  „G a z e tę  W a r ­
s z a w s k ą ” w  p ie rw sz y m  rzędzie  na jw ię k sz y c h  co do 
n a k ła d u  co d z ien n y ch  p ism w  P o lsce .

W ie lka  p o p u la rn o ść  i s z e ro k a  sfera  r o z p o w sz e c h n ie ­
nia  —  o to  ró w n ież  p o w o d y ,  dla  k tó ry c h  „G a z e ta  
W a r s z a w s k a ”  j e s t  u w a ż a n a  za

p i e r w s z o r z ę d n y  o r g a n  d l a  r e k l a m y .

Redaktor i w ydaw ca: Jan Mosdorf. S ek re ta rz : Lech Trojanow icz. Zakl. Druk. F. W yszyński i S-ka, W arszaw a. W arecka 15.

AKADEMIK POLSKI


